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Czy potrzebny nam Iw iqzek?
Przem iany, jakie  nastąpiły  w państw ie 

naszym po tragedii okresu okupacji, 
w yw arły poważny wpływ na struk tu rę  
i  zakres działania Związków Zawodo­
w ych. Sprzyjające rozwojowi związków 
w arunki spraw iają, że tworzą się one 
jako  organizacje jednolite, wolne od u- 
jem nych wpływów istn iejących do raku  
1639 organizacyj konkurencyjnych, o- 
partych  z reguły na program ie politycz­
nym  w rogo do klasy  pracującej nasta­
wionym. Dziś dll a robotnika jedną jest 
ty lko  organizacja zawodowa.

W racają  do szeregów naszych ci, k tó­
rzy je daw niej opuścili, przybyw ają ci, 
k tó rzy  daw niej od nas stronili chodząc 
luzem, lub tw orząc kadry  konkurencyj­
nych związków.

Rośnie w ięc siła liczebna naszego je­
dnolitego związku, w ielu jednak z po­
śród nas nie zdaje sobie sprawy, dla­
czego jest członkiem związku. W ielu 
w stępuje eo zw iązku bez przekonania, 
u legając  tylko ogólnem u prądowi; pła­
ci wkładki, trak tu jąc  je  jako dodatko­
w y i nieunikniony podatek.

W  najbliższych dniach rozesłany zosta- 
toie do O kręgów  Związku sta tu t, k tóry  za­
rejestrow any został przez M inisterstwo 
iw dniu 31 stycznia br. i obecnie jest w - 
druku . O trzym a go każdy członek Związ­
ku. Dokładne zapoznanie się z jego tre ­
ścią w skaże W am dragę, po jakiej zmie­
rza i nadal zmierzać będzie Związek do 
osiągnięcia zam ierzonych celów i spełnie- 

, n ią  zadań, do k tórych  został powołany.

faszym dążeniem jest, aby każdy 
m ek m iał pe łną  świadomość przy­

czyn, dla k tórych ponosi ofiary na rzecz 
związku. Podobnie jak inne organizacje 
zawodowe, mamy już sw oją historię, 
k tó re j poznanie w ogólnych bodaj zary­
sach da nam  możność zrozum ienia po­
trzeby  jej istn ienia i roli, jaką  odgryw a 
ona w życiu robotnika jako jednostki.

W  archiwum  związku znajdujem y pro- 
tokoł dowodzący, że zaczątki naszej 
organizacji sięgają  roku 1850. W ówczas 
to  pod zaborem austriackim  pow stała 
pierw sza placów ka polskiej organizacji 
drukarzy  krakow skich. W roku 1856 
taka  sam a placów ka pow stała we Lwo­
wie. Przez szereg lat była to organiza­
cja w spólna drukarzy, litografów  t in ­
troligatorów .

Po wskrzeszeniu Państw a Polskiego 
już w roku 1919 utworzono zaczątek o- 
golno-krajow ej organizacji drukarzy. — 
W  roku 1927 uległa ona całkowitej reor­
ganizacji i od tego czasu istn ieje  jako 
„Związek Zawodowy Drukarzy : Pokre­
wnych Zawodów w Polsce . Litografo­
w ie utw orzyli natom iast związek od­
dzielny, utrzym ujący jednak z nami na­
dal kontakt.

W okresie okupacji w szystkie Oddzia­
ły Związku uległy w różnych term inach 
likwidacji. Jedynie  Oddział w Krakowie 
istn iał nadal, przy znikomej ilości 300 
członków.

W  m iarę uw alniania naszego kraju  
spod okupacji, pow staw ać zaczęły już 
od roku 1944 placów ki Związku. Pierw­
szymi były Lublin i Białystok. O dbyty 
w dniach 5—7 października 1945 Zjazd 
postaw ił nas w rzędzie ogólnokrajo­
w ych scentralizow anych Związków Za­
wodowych. O bejm uje on obecnie wszy­
stk ie grupy zawodowe, pracujące 
w przem yśle poligraficznym i w ystępu­
je pod nazw ą „Związek Zawodowy Pra­
cowników Przem ysłu Poligraficznego 
Polsce".

Z zestaw ienia tych dat wynika, że 
potrzebę łączenia się w organizacji od­
czuli robotnicy w dość odległej od nas 
przeszłości. Żyjący w kapitalistycznym  
ustroju robotnik, narażony na w yzysk 
i odgrodzony od możliwości korzystania 
z owoców swej p racy  i praw  człowieka, 
w idział obok siebie ludzi posiadających 
nadm iar dóbr i w iodących próżniaczy, 
a luksusow y tryb życia.

I w duszy robotnika-iniewoinika ro ­
dził się bunt. Zapragnął i on czegoś 
w ięcej od życia, niż szarego codzienne­
go trudu ciężkiej pracy — dla drugich. 
Zaczął staw iać żądania, a  odepchnięty, 
szukał oparcia wśród innych tow arzy­
szów pracy i w spólnej niedoli. I ta  wła­
śnie wspólna niedola wskazała im dro­
gę do wspólnej w alki, drogę do połą­
czenia sw ych wysiłków  w organizacji.

Trudne były początki tej pracy. N a j­
pierw  trzeba było w ywalczyć prawo do 
organizow ania się i grom adnego w ystę­
pow ania w in teresie robotników. Póź­
niej rozpoczęły się w alki o podw yżkę 
zarobków, skrócenie czasu pracy, u rlo ­
py, ośw iatę dla robotnika, praw a poli­
tyczne, ubezpieczenia społeczne itp.

łymr strajkam i, w ięzieniem i krw aw y rai 
ofiarami. Lecz ofiary te  nie były dare­
mnie. N a grobach naszych bojowników 
w zrastały drzew a wolności — wolności 
szarego człowieka pracy.

Nasz rodzimy sanacyjny kapitalizm  
w szystkie swe siły w ytężał w kierunku 
rozbicia związków zawodowych. W i­
dział bowiem w nich siłę, k tórej oprzeć 
się me zdoła. I w znacznym stopniu cel 
swój osiągał. Udało mu się rozczepić 
ruch zawodowy na zw alczające się w za­
jem nie związki, uidało mu się rzucić 
kość niezgody między robotników, p ra­
cowników um ysłow ych d chłopów, trak ­
tow anych podobnie jak robotnicy w m ia­
stach. I to zmniejszało owoce naszych 
zwycięstw, to było przyczyną naszych 
klęsk.

W chwili obecnej wydawać by się mo­
gło, że wobec zlikwidowania odwiecz­
nego w roga naszego, kapitalizmu, zwią­
zek stracił cel swego istnienia. W yda­
wać by się mogło, że robotnik mając dziś 
ochronę ze strony władz państwowych, 
nie ma z kim i o co walczyć, nie ma 
przed kim i przed czym się bronić. Tak 
jednak nie jest. W  chwili obecnej bar­
dziej niż kiedykolw iek potrzeba nam je ­
dnolitej i silnei organizacji. Bo ustrój 
dem okratyczny, w który  państwo nasze 
coraz silniej wchodzi, jes t naczelnym ce­
lem, do którego przez organizacje na­
sze dążyliśmy. I tylko przez organiza­
cję osiągać możemy coraz doskonalszą 
jego formę, utrw alać i rozbudowywać 
nasze zdobycze, oraz skutecznie bronić 
się przed atakam i ze strony tych, któ­
rzy chcieliby pow rotu do dawnych, do­
brych dla nich lat.

A rozporządzają oni bogatym  arsena­
łem środków. Jednostka łatwo u le o  
by mogła złudnym obietnicom  i pod­
szeptom naw et tych, którzy m ając bru­
dną przeszłość, zajm ują jeszcze dziś 
stanow iska i udają  demokratów Prze­
żyw am y obecnie bardzo trudny okres 
odbudowy k ra ju  i przebudow y ustroju, 
napotykam y niedoceniane często trud­
ności i przeszkody. Odczuwamy dotkli­
w ie cały szereg braków , na k tóre się 
skarżymy. W ytykam y, że tu i tam nie­
odpowiedni ludzie doszli do władzy 
i stanowisk. Pam iętajm y jednak, że tak 
jak  przodkowie nasi, poprzez organiza­
cję  zdobyw ali pierwsze dla nas prawa, 
t.ak i my tylko poprzez swe organiza­
cje zwalczyć możemy obecne trudności 
1 niedom agania, przetrw ać okres k ry ty ­
czny i zdobyć jaśniejszą przyszłość.

Wu-Ka.

Na terenach pozostających pod zabo­
ram i rosyjskim  i niem ieckim polscy ro­
botnicy m e mieli te j swobody odrębn 
go organizow ania się. Toteż tam, gdz 
organizacje zaw odowe mogły istni 
koledzy nasi w nich się grupowali.

okres tych w alk trw a nieprzerw a-
* ^ h ie .  N iezbyt to daw ne czasy, gdy robot- 

fly walczyć m usieli o praw a w yborcze, 
ośmiogodzinny dzień pracy; a wal- 

to były ostre, połączone z długotrwa-
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Układ zbiorowy praca
W  dniu  26 s ty c zn ia  br. p o d p isan y  zo­

sta ł w M in iste rs tw ie  P racy  i O piek i 
Społ. w W arszaw ie  u k ład  zb io row y  p ra ­
cy  m iędzy  C en tra ln y m  Z arządem  
Państw . Z ak ładów  G raficznych  w Łodzi 
a d e leg a tam i Z arządu  Gł. Zw iązku.

U kład ten  w szed ł w życie  z dniem  
1 lu tego  br. i o b e jm u je  na razie w szyst­
k ie  zak ład y  pod leg łe  C. Z. P, Z. G. o raz  
Spółdzieln iom : „C zy teln ik ", „K siążka"
i „W iedza".

W  dniu  6 bm. P rezy d iu m  Z w iązku  
w oso b ach  kol. K oczuba W „ S k rzy ń sk ie ­
go A. i Szczuck iego  W ł. p rz y ję te  z o s ta ­
ło  przez M in istra  In fo rm acji i P ro p a ­
g andy  ob. płk. M atuszew sk iego .

B ezpośrednio  p rzed tem  o d b y to  k o n fe ­
ren c ję  z d y rek to rem  b iu ra  o rg a n iz ac y j­
nego  w M in. Inf. i Prop. ob. K onarem , 
k tórem u w ręczono  pism o Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku  w  sp raw ie  reo rg an izac ji 
C en tra ln eg o  Z arządu  Państw . Z ak ładów  
G raficznych  oraz  zap y tan o  o los m em o­
riału, w y s to so w an eg o  przez Z w iązek w 
K rakow ie w  lu ty m  1945 r. do M in iste r­
stw a In fo rm acji i P ro p ag an d y . M em oriał 
ten  oddano  ob. H orszow sk iem u  celem  
w n iesien ia  do M in isters tw a. M im o upom ­
n ień  z n aszej s tro n y  do ty ch czas n ie z ło ­
ży ł on  nam  żadnego  w tej sp raw ie  o- 
sw iadczen ia . N a to m iast w czerw cu 1945 
u tw o rzo n y  zo sta ł C. Z. P. Z. G„ w k tó ­
rym  ob. Honszowsiki o b ją ł stanow isko  
d y re k to ra  naczelnego . Dyr. K onar p rz y ­
rzek ł zbadan ie  te j sp raw y  i u d z ie len ie  
nam  w y jaśn ień  do dn ia  12 bm.

W  rozm ow ie z M in istrem  de leg ac i 
Z w iązku  p o d k re ślili zarzu ty  s taw ian e  
C. Z. P. Z. G. i p ro p o zy c je  ze s tro n y  
Z w iązku. W  tej sp raw ie  o siągn ię to  c a ł­
k o w ite  porozum ien ie  z tym , że  na  razie 
jed en  z do ty ch czaso w y ch  d y re k to ró w  
zo stan ie  odw ołany , a  m iejsoe- jeg o  z a j­
m ie członek  Zw iązku kol. Ja k u b o w sk i 
W ł. z P o 7 r '-d a .

W  o g ó ln ' h  z a ry sa c h  om ów iono cało ­
k s z ta ł t 'z a g a d n ie ń  d o ty czący ch  naszej 
gałęzi p rzem ysłu . W  sp raw ie  u p a ń stw o ­
w ien ia  zak ład ó w  p ra cy  de leg ac i Z w ią­
zku  u zn aiac  w całej pełn i k on ieczność

P ię c io le tn ia  zg ó rą  o k u p a c ja  n iem iecka  
w  Polsce, to  w ie lk a  m arty ro lo g ia  n a ro d u  
po lsk iego , o k tó re j h is to ry cy  nap iszą  to ­
m y całe: m arty ro lo g ia , k tó ra  p o c iąg n ęła  
za sobą śm ierć  m ilionów  n a jle p szy c h  s y ­
n ów  n arodu , m arty ro lo g ia ,, k tó re j ogrom  
p rzek racza  da leko  g ran ice , J a k ie  pod tym  
w zględem  n a k reś lićb y  m ogła na jśm ie lsza  
n a w e t fan taz ją . Dziś ten  s tra sz liw y  kosz­
m ar w o jen n y  m am y już  poza sobą. O g ra ­
n iczen i w czasie  o k u p acji n iem ieck ie j 
w  naszej dz ia ła ln o śc i o rg an izacy jn e j, dziś 
w y p ły w am y  znów  z szeroko  ro z p o s ta r ty ­
m i żag lam i na sze ro k ie  w o d y  ru ch u  z a w o ­
d ow ego  i spo łecznego , aby  p rzy stąp ić  do 
od b u d o w y  zn iszczonego  p rzez  w o jn ę  
naszeg o  o rg an izacy jn eg o , cen n ik o w eg o  
i m a te ria ln eg o  s ta n u  posiad an ia , aby 
w n ieść  n asz  w k ład  do p ra cy  nad  je j  o d ­
budow ą.

O ddział K rakow sk i naszego  Zw iązku 
je s t  jed n y m  z bardzo  n ie licznych , a m oże

W  dn iu  5 bm . z łożony zo sta ł w n io sek  
o n a d an ie  u k ładow i tem u m ocy po ­
w szech n ie  obow iązu jące j n a  te re n ie  c a ­
łego  k ra ju .

U kład  o p a rty  został n a  zasadz ie  s ia tk i 
p łac  j  p u n k tó w  p rem io w y ch  za w y d a j­
ność  p racy . P e łn y  tek s t u k ład u  roze­
słano  Z arządom  wszystkSch O kręgów . 
O m ów im y go o b szern ie j w n astęp n y m  
num erze naszego  pism a.

ja k  n a jb a rd z ie j zaostrzonej k o n tro li za ­
k ładów  p ra c y  przez czynnik  rządow y, 
w y razili pogląd , że bezw zględne u p a ń ­
stw o w ien ie  zak ładów  je s t  jed n ak  form ą 
osta teczną . Przed w y dan iem  o sta te cz n e ­
go rozporządzen ia  w te j sp raw ie  n a le ­
żałoby  rozw ażyć  m ożliw ość z łagodze­
n ia  ostrza  u ch w ały  KRN.

W  sp raw ie  p rzy d zie len ia  d ru k a rń  in ­
nym  M inisters tw om , spółdzieln iom , p a r­
tiom  po lity czn y m  i in n y m  in s ty tu c jo m  
delegac i Z w iązku w y raz ili pog ląd , że 
zak ład y  m ogą by  o d d aw an e  tym  in s ty ­
tucjom  ty lk o  do u ży tk o w an ia , jed n a k  
w szy stk ie  w in n y  pozostaw ać  w ew id en ­
c ji i pod k o n tro lą  C. Z. P. Z. G. M a to 
na  celu  zabezp ieczen ie  zak ładów  jak o  
p lacó w ek  p rzem y sło w y ch  p rzed  zd ew a­
stow aniem , k tó rem u  ła tw o  ju łe c  by mo­
gły, gdyby  w yłączono  je  spod  fachow ej 
k o n tro li C. Z. P. Z. G.

M in ister ok aza ł żyw e z a in te re so w an ie  
d la  po ru szo n y ch  pobłem ów , p rz y rz e k a ­
jąc  rozw ażen ie  pog ląd ó w  w y p o w ied zia ­
n y ch  przez d e le g ac ję  i p ra k ty c zn e  ich  
w y k o r z y s t a n i e .

N aw iązan y  w ięc  został w reszcie  
bezp o śred n i k o n ta k t m ięd zy  M in is te r­
stw em  i Zw iązkiem . K ońcow e o św iad ­
czenie  M in istra , iż z zad ek la ro w an ej 
p rzez d e leg ac ję  w sp ó łp racy  ze  Z w ią­
zkiem  c h ę tn ie  będzie  k o rzy sta ł, n ap aw a  
nas o tuchą , że do ty ch czaso w e  b łęd y  
G. Z. P. Z. G. zo s tan ą  przez n as w k ró tc e  
sk o ry g o w an e , a u dz ia ł nasz w  zarządzie  
cen tra ln y m  zap ew n i p rzem ysłow i fa ­
chow e k iero w n ic tw o  oraz d rogę  do ry - 
dhłej odbudow y i s ta łego  rozw oju.

n a w e t jed y n y m  zw iązkiem  zaw odow ym  
w  k ra ju , k tó ry  w  sw ej p rzed w o jen n e j 
fo rm ie  p rz e trw a ł ca ły  czas o k u p acji n ie ­
m ieck ie j i d o trw a ł do chw ili ob ecn e j; k tó ­
ry  w  n ies ły ch an ie  c iężk ich  w aru n k ac h  
o k u p a cy jn y ch  and na  ch w ilę  n ie  p rz e ry ­
w a ł sw ej dz ia łalnośc i zapom ogow ej, cze r­
p iąc  n a  te cele  środk i z b ieżący ch  w k ła ­
dek  członkow skich , jak  i z rezerw  go ­
tów ko w y c h p rz e d  w o jen n y ch . S w oją  a k c ją  
zapom ogow ą o b ejm ow ał n ie  ty lk o  w ła ­
sn y ch  członków , a le  i członków  in nych  
O ddziałów  Z w iązku, k tó ry ch  w y p ad k i 
w o je n n e  zap ęd za ły  n a  teren  K rakow a.

W  znaczn ie  g o rszych  od O ddziału  K ra ­
k o w sk ieg o  w a ru n k ac h  znalaz ły  się  w cza­
sie  o k u p ac ji zarów no  C en tra la  naszego  
zw iązku  w W arszaw ie , ja k  i w szy stk ie  
p o zo sta łe  O d d z iały  w k ra ju . Z chw ilą  
w y b u ch u  w ojny , w szy s tk ie  w p ły w y  do 
k a sy  C en tra li u sta ły , co by ło  z resz tą  z ja ­
w isk iem  zu p ełn ie  n a tu ra ln y m . R ezerw y

k aso w e  C e n tra li w y n o s iły  n a  p o czą tk u  
■wojny p o k aźn ą  k w o tę  p o n a d  sto  ty s ięcy  
z ło tych , z czego około  80.000 u lo k o w an e  
b y ło  w  in s ty tu c ja c h  ban k o w y ch . Z kw ot 
ty ch  n ieco  p onad  40.000 udało  się  u p ły n ­
nić, re sz ta  oko ło  60.000 p o zosta ła  w w a r­
szaw sk ie j K. K. O. zab lo k o w an a  p rzez  
w ładze  o k u p acy jn e .

U p ły n n io n e  z k o n t C en tra li, k w o ty  zu ­
ży tk o w an e  zosta ły  całk o w icie  na  s ta tu ­
to w ą  i d o raźn ą  a k c ję  zapom ogow ą w śród  
członków , a w  pew nych , z resz tą  n ielicz­
n y c h  w y p ad k ach  i w śród  n ieczłonków  
Zw iązku, p rzy n ależn y ch  jed n a k  do n a ­
szego zaw odu. Z zapom óg C en tra li k o ­
rz y s ta ła  w  p ierw szy m  rzędzie  fala  d ru k a- 
rzy-uchodżców  w o jen n y ch  z zachodn ick  
i p o łu d n io w y ch  te ren ó w  k ra ju , n a s tęp n ie  
p o w ro tn a  fa la  ty ch  uchodźców , p o w raca - 
ją c y c h  po zakończen iu  d z ia łań  w o jen - 
n y h  w r. 1939 do sw y ch  sta ły ch  m ie jsc  
zam ieszkan ia . N astęp n ie  z zapom óg C en ­
tra li k o rzy sta li d rukarze , k tó rzy  n ie  m o­
g ąc  w rócić  do sw ych  sta ły ch  siedzib, po . 
zo sta li w W arszaw ie  i je j oko licach  oraz  
ci, k tó rzy  pad li o fia rą  b ru ta ln e j ak c ji w y ­
s ied leń cze j. Część w reszc ie  funduszów  
C en tra li ro zd zie lo n a  zo sta ła  w  r. 1940 p o ­
m iędzy  trzy  n a jw ięk sze , is tn ie jąc e  je sz ­
cze  w  tym  cas ie  jaw n ie  (K raków ) lub ju ż  
ta jn ie  (W arszaw a, Lwów) O ddziały  
Zw iązku.

Ja k  d ługo trw a ła  a k c ja  zapom ogow a 
C en tra li, o d b y w a ły  się  p ro to k u ło w an e  
p osied zen ia  W y d zia łu  W y k o n aw czeg o . 
Później jed n a k  — począw szy  od d rug iej 
p o ło w y  1940 r., n a  sk u tek  strasz liw eg o  
te rro ru  G estapo  w arszaw sk ieg o , k tó reg o  
o fia rą  pad ło  b. w ie lu  k o legów  w a rsz aw ­
sk ich  (w śród n ich  i członek W y d zia łu  
W y k onaw czego), p ro to k u łó w  z p o sied zeń  
n ie  p ro w adzono  ty m b ard zie j, że  p rzed ­
m io tem  ob rad  b y ły  sp raw y , w y k ra c z a ją ­
ce d a lek o  po za  ram y  s ta tu to w e j d z ia ła l­
n ośc i Zw iązku, ja k  np. w a lk a  z o k u p an ­
tem .

O ddział W arszaw sk i Z w iązku  śc iśle  
w sp ó łd z ia ła ł w  p ierw szy m  o k re s ie  o k u ­
p a c ji z C en tra lą , ob jąw szy  a k c ją  zapo­
m ogow ą p rzed e  w szy stk im  kolegów  
m ie jscow ych , członków  O ddziału . Po za­
kończen iu  ak c ji zapom ogow ej w s ie rp n iu  
1940, co n astąp iło  n a  sk u tek  skon su m o ­
w an ia  w sze lk ich  d o s tęp n y ch  rezerw  go ­
tów kow ych , lo k a l Z w iązku p o zo sta ł ju ż  
ty lk o  teren em  schadzek  d ru k arzy , n a  k tó ­
ry ch  odczy ty w an o  ta jn ą  p rasę  i dzie lono  
się  w iadom ościam i. Z końcem  roku  1940 
lok a l ten  zo sta ł z likw idow any , a  in w en ­
tarz  u lokow ano  w  p e w n y ch  in s ty tu c ja c h  
spo łeczn y ch  i u  zau fan y ch  ko legów . Li­
k w id a c ja  lo k a lu  s ta ła  się  k o n ieczn o śc ią  
n ie  ty lk o  z p o w o d u  b ra k u  funduszów , a le  
g łów nie  ze w zg lędu  n a  bezp ieczeń stw o  
członków , z b ie ra jący ch  się  w  lokalu . 
W  tym  czasie  W arszaw a  za lan a  b y ła  p o ­
tok iem  d ru k o w an y ch  n ie leg a ln y ch  w y ­
daw nictw . Cóż m ogło być  p ro stszeg o  d la  
G estapo , ja k  sięgnąć  w p o szu k iw an iu  w y ­
ko n aw có w  do lo k alu  Z w iązku  D rukarzy , 
w  k tó ry m  zaw sze zastać  m ożna b y ło  g ro ­
m adę  członków , a p rzy  każdym  z nich, 
m im o u s taw iczn y ch  o strzeżeń  ze s tro n y  
członków  Prezydium , znaleźć n ie le g a ln ą  
p rasę .

N a sk u tek  w y d a rzeń  w o jen n y ch  z O d ­
działem  Z w iązku  w e  Lw ow ie i w szy s tk i­
m i jeg o  p lacó w k am i w sze lk a  łączn o ść  u- 
sta ła  już  w e  w rześn iu  1939. N aw iązan a  
zo sta ła  na k ró tk o  znów  w  lec ie  1941 r„ 
p rzyczym  C e n tra la  p rz es ła ła  do Lw ow a 
p e w n ą  k w o tę  n a  zapom ogi d la  człon­
ków . O dbiór i rozdział tej k w o ty  zo sta ł 
p o tw ierd zo n y , poczym  k o n ta k ty  znów

Prezydium Związku u Min. Matuszewskiego

Centrala w czasie okupacji
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u s ta ły , gd y ż  s to su n k i w e  L w ow ie w  tym  
c z a s ie ' p o d  o k u p a c ją  n iem ieck ą, b y ły  p o ­
d o b n e  do s to su n k ó w  w  W arszaw ie .

P rzez  p e w ien  czas u trzy m y w an y  b y t 
k o n ta k t  z g ru p ą  członków  O d d z iału  Po­
zn ań sk ieg o . C a ły  m a ją te k  teg o  O ddziału  
ja k  z resz tą  m a ją tk i w szy s tk ich  O ddziałów  
Z w iązku , p o ło żo n y ch  n a  te re n ac h  p rz y ­
łączo n y ch  do R zeszy (Bydgoszcz, T oruń , 
G rudziądz , K atow ice, B ielsko, C ieszyn, 
Łódź) z ag rab io n e  zo sta ły  p rzez  n iem ieck i 
F ro n t P ra c y  (A rbeitsfron t). N iem nie j j e ­
d n a k  n iek tó rzy  ko ledzy , zw łaszcza z O d­
d z ia łu  P o zn ańsk iego , p rzez  d łuzszy  czas 
p ro w ad z ili a k c ję  sam opom ocy  k o leżeń ­
sk ie j, o p łac a ją c  p o ta jem n ie  w k ład k i n a  
p o m o c  d la  k o leg ó w  p o trzeb u jący ch . Ró­
w n ie  n a  sze ro k ą  sk a lę  zak ro jo n ą  a k c ję  
sam o p o m o cy  p ro w ad zili d la  rodzin  kole- 
gów , k tó rzy  zn aleź li s ię  w  obozach  k o n ­
c e n tra c y jn y c h .

Przez p ew ien  czas a k ty w n ą  b y ła  za cza­
só w  o k u p a c ji g ru p a  k o legów  w  C zęsto ­
ch o w ie , gdzie  n a w e t u zy sk an o  p e w n ą  po 
p ra w ę  p łac . W sz y stk ie  in n e  O ddziały  
Z w iązk u  w  tzw. G en era ln e j G ubernia 
w  o k re s ie  o k u p a c j i  p rz es ta ły  is tn ieć  z p o ­
w o d u  p rześ lad o w ań  i  te rro ru .

M im o teg o  te rro ru  i ro z lu źn ien ia  się  
w  o k re s ie  o k u p ac ji w ięzów  o rg a n iz ac y j­
n y c h , p o zo sta ło  w śró d  n aszy ch  s ta ry c h  
cz ło n k ó w  n ien a ru szo n a , a  n a w e t z a h a r­
to w a n a  p rzez  c iężk ie  d o św iadczen ia  w o j­
n y  i o k u p ac ji w ięź  duchow a. T ęsk n o ta  
w śró d  n ich  do sw ej s ta re j  o rg an izac ji 
b y ła  pow szech n a . T o też z rad o śc ią  po w i­
ta l i  on i dzień  o d zy sk an ia  n iep o d leg ło śc i 
P o lsk i i w olnośc i, ab y  w  zw arty m  o rd y n ­
k u  w y p e łn ić  n a sz e  o rg a n iz ac y jn e  szeregi.

W  zm ien io n y ch  w a ru n k ac h  p o w o jen ­
n y ch , n a s tą p iły  w  u k ład z ie  sto su n k ó w  
d ru k a rsk ic h  w  Polsce  znaczne  p rz esu n ię ­
c ia. D o m in u jąca  d aw niej w  ty c h  sto su n ­
k ach , ro la  d ru k a rsk ie j W arszaw y  zm a­
la ła  do  m inim um . O ży ły  je d n a k  znów  
O d d z ia ły  naszeg o  Z w iązku, a  od b u d o w a­
na C e n tra la  p o p ro w ad zi je  k u  rea lizac ji 
n o w y ch  w ie lk ich  celów , jak ie  dzień  dzi­
s ie jszy  s taw ia  p rzed  p o lsk ą  k la są  ro b o t­
n iczą. w _ s _

Z k a r ty  żałobnej
D nia 7. g ru d n ia  1945 r. jad ąc  n a  k o n ­

fe re n c ję  G łów nej K om isji C ennikow ej 
do  Łodzi, zg in ą ł śm ierc ią  trag iczn ą  w  w y ­
p ad k u  sam ochodow ym  nasz  d e leg a t

Sp. Kol.

JÓZEF KANIEWSKI
W y p ad e k  zd arzy ł s ię  k ilk a  km  p rzed  

m iasteczk iem  Kołem, w ojew ództw o  po­
znańsk ie . Śm ierć n a s tą p iła  n a ty ch m iast.

T rag iczna  śm ierć śp. kol. K an iew sk ie ­
go  Jó ze fa  je s t  d la  O k ręg u  Pom orsk iego  
szczegó ln ie  d o tk liw ą  s tra tą  Z aw cze czyn­
n y , n ie u s ta ją c y  w p racy , a k ty w is ta  zw iąz­
k o w y  p ra cą  sw ą  d aw ał p rzy k ład  ja k  n a ­
leż y  rozum ieć o rg an izac ję . Był k ie ro w n i­
k iem  gospodarczym  przy  zw iązku, prze- 
wodn-iczącym  K om isji C enn ikow ej, człon- 
k iem  B. K. S. i in n y ch  orgainizacyj

C ześć Jego  Pam ięci!

I. Kongres Związków Zawodowych
W  d n ia c h  o d  18 do  21 l is to p a d a  1945 r. 

o d b y ł s ię  w  W a rsz a w ie  I (VII) K ongres 
Z w iązków  Z aw o d o w y ch  —  I-szy  w O d­
ro d z o n e j Po lsce  P a rlam en t P racy .

W  c iąg u  tego  roiku p o w sta ł n a  now o 
do  ży cia , o k rzep ł i w y ró s ł w ie lk i, p rę ­
ż n y  ru ch  zaw o d o w y , czego u k o ro n o w a ­
n iem  b y ł  I-szy w O d ro d zo n ej Polsce, 
a  V H -m y k o le jn y  K ongres Z w iązków  Za-
w odow  y ćh.

N a  K o ngres p rzy b y ło  637 d e leg a tó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  1.084.000 członków .
w  K ongresie  b ra ło  udział 27 sc e n tra liz o ­
w a n y ch  zw iązków . . .

O prócz zw iązków  sce n tra liz o w a n y ch  lo  
O k rę g o w y c h  K om isji Zw. Za-w. ze  
w szy s tk ic h  w o jew ó d ztw  rep rezen to w a ło  
m n ie jsz e  zw iązki, n ie  scen tra lizo w an e .

W  n iezw y k le  uroczystym  nastro ju  roz­
począł K o ngres sw e  obrady.

Z n am ienne  d la  sy tu a c ji  ruOhu ro b o tn i­
czego w Po lsce  D em o k raty czn e j b y ło  
p rz y b y c ie  n a  K o ngres dosto jn ików ’ P a ń ­
stw a , P rezy d en ta  KRN ob. B olesław a Bie­
ru ta , PTemiera R ządu, ob. O só b k i-M o raw ­
sk ieg o , W o d za  N acze ln eg o  —  M arsz. 
Roili-Zy mi er sk ieg o . .

P ie rw szy  raz  w  d z ie jach  k la sy  ro b o tn i­
cze j Po lsk i n a jw y żs i d o sto jn icy  P ań stw a  
p rzy b y li n a  k o n g re s  Z w i ą z k ó w  .Z aw o d o ­
w y ch  z n a jse rd eczn ie jszy m i życzeniam i.

W y stą p ie n ie  W odza  N acze ln eg o  b y ło  
w sp an ia ły m  o d zw ierc ied len iem  now ego , 
d em o k ra ty czn eg o  W o jsk a  Polsk iego , ^'•ó- 
r e  je s t  k o śc ią  z kości N aro d u , k o śc ią  
z kości k la s y  rob o tn icze j.

P o dobn ie  p o w itan ia  K o n g resu  przez 
P re z y d en ta  i  P re m ie ra  b y ły  w y razem  n ie ­
sp o ty k a n e j do tąd  w  d z ie ja c h  n aszego  
N a ro d u  Jed n o śc i R ządu i n a jsz e rsz y c h

m as  lu d o w y ch . W y stąp ien ia  ich  b y ły  p e ł­
n e  tro sk i o  lepsze  ju tro  ro b o tn ik a , p ra c o ­
w n ik a  i ch łopa  p o lsk iego .

O  rola i z as łu g ach  k la sy  ro b o tn icze j 
m ów ił b a rd zo  d o b itn ie  Mim. Przem . ob. 
H ila ry  M inc.

P o w itan ia  p rzed staw ic ie li p a r ti i  p o li­
ty cz n y ch  b y ły  w y razem  zgodnego  w sp ó ł­
dz ia łan ia  obozu dem o k ra ty czn eg o , w k tó ­
rym  k la sa  rob o tn icza  o d g ry w a  ro lę  o d ­
d z ia łu  czołow ego —  b y ły  w y razem  zgo­
d nego  w sp ó łd z ia łan ia  p a rtii  p o lity czn y ch  
ze  zw iązkam i zaw odow ym i.

S ek re ta rz  g en era ln y  PPR. ob. G om uł­
k a -W ies ła w  p o d k reś lił n iezależność  ru ­
chu  zaw odow ego, o św iad cza jąc , że p a r­
tia , k tó rą  re p re z en tu je , s to i n a  s ta n o w i­
sk u , że zw iązk i zaw o d o w e n ie  m ogą  być  
d o m en ą  p a rtii  po litycznych . Zw iązki za ­
w odow e w noszą  sw ój w ła sn y  w ielki 
w k ład  w w alk ę  obozu d em o k ra ty czn eg o .

• W y stą p ie n ie  G en era ln eg o  S ek re ta rza  
PPS ob. C y ran k iew icza  by ło  p rzep o jo n e  
woilą u trw a le n ia  jed n o liteg o  fron tu  PPR 
i PPS, jed n o śc i k la s y  robo tn icze j.

Z p o w itań  p rzed staw ic ie li S tro n n ic tw a  
L udo w eg o , S tro n n ic tw a  D em o k ra ty czn e­
go, ja k  i in n y ch  p rzeb ija ło  w ie lk ie  cią­
żen ie  do  sc em en to w an ia  so ju sz u  ro b o ­
tn iczo -ch łopsk iego , do u g ru n to w a n ia  J e ­
d n o śc i O bozu  D em okratycznego , Je d n o ­
ści N aro d u .

U dział w K o n gresie  z ag ran iczn y ch  d e ­
leg ac ji, p rzed staw ic ie li Z w iązków  z a w o ­
d o w y ch  F rancji, Z w iązku  R adzieckiego, 
S tan ó w  Z jed n oczonych , C zechosłow acji, 
Ju g o s ław ii, B ułgarii, Rum unii, W ęg ie r 
i in n y ch  b y ł w y razem  u zn an ia  d la p o l­
sk ieg o  ru ch u  zaw odow ego  i g łęb o k ich  
w ięzi, łączący ch  k la sę  ro b o tn iczą  P o lsk i

z ro b o tn ik am i w szy s tk ich  k ra jó w , w ięzi 
łączący ch  N aró d  P o lsk i z n a ro d am i d e ­
m ok ra ty czn y m i św ia ta . P o w ita ln e  w y s tą ­
p ien ie  d e le g ac ji zag ran iczn y ch  b y ły  m a ­
n ife s ta c ją  so lid arn o śc i m ięd zy n aro d o w ej 
ru ch u  zaw odow ego.

S p raw ozdan ie  K om isji C en tra ln e j p o d ­
sum ow ało  do ro b ek  o d rodzonego  ruchiu 
zaw odow ego.

Równo rok tem u — m ów ił p rezes us tę- 
p u jące j K.C.Z.Z. tow . D oliński — 21 l is to ­
p ad a  1944 r. o b rad o w ała  w Lublinie 
I-sza T ym czasow a K om isja C en tra ln a , 
re p re z en tu jąc a  w ów czas 120.000 człon ­
ków , Z w iązków  Z aw odow ych.

Z w iązki Z aw odow e p o d su m o w ały  na  
K o n gresie  sw o je  o siągn ięcia , jak : 1) De­
k re t  o rad ach  zak ładow ych , d a jący  
p rzed staw ic ie ls tw u  k lasy  robo tn icze j diu- 
że up raw n ien ia  w dziedzin ie  g o sp o d a r­
czej i spo łeczn ej. 2) Z w iększen ie  okresu  
urlopu . 3) P rze rzucen ie  całości o p ła t za 
św iad czen ia  so c ja ln e  na  p raco d aw cę.
4) Z o rg an izow an ie  w czasów  p raco w n i­
czych. 5) Z n iesien ie  p o d a tk u  d ochodow e­
go od n iższych  p łac  i  zm n ie jszen ie  tego 
p o d a tk u  od pozo sta ły ch  uposażeń.
6) W p ro w ad zen ie  um ów  zbiorow ych, 
n o rm u ją cy c h  w aru n k i p racy . 7) O s ią ­
g n ięc ie  ró w nej p łacy  za rów ną p racę  
k o b ie t i m łodocianych . 8) O bow iązek 
rea lizo w an ia  przez p raco d aw cę  k a r t  ży ­
w nościow ych . 9) D elegow an ie  p rz e d s ta ­
w ic ie li zw iązków  zaw odow ym  do Rad 
n a ro dow ych .

N a stę p n ie  K ongres n ak reś lił k ie ru n e k  
ru ch u  zaw odow ego .

Z w iązki Z aw odow e — to b ezp a rty jn a  
o rg an izac ja  n a jsze rszy ch  rzesz p ra c u ją ­
cych, sk u p ia ją ca  w sw y ch  sze reg ach  
w szy s tk ich  łudzi p racy  n a jem n e j, bez 
różn icy  p rzy n ależn o śc i p a r ty jn e j i po ­
g lądów  p o litycznych , bez różn icy  w y zn a ­
n ia  i n a ro d o w o śc i; to o rgan izac ja , w k tó ­
re j n a w iązu ją  n a jśc iś le jszy  k o n tak t 
członkow ie  p a rtii  z m asam i b e z p a rty jn y ­
mi, to o rg an izac ja , z esp a la jąca  ro b o tn i­
kó w  z in te lig en c ją  p racu jącą .

Z w iązki Z aw odow e, b ęd ąc  o rg an izac ją  
b e zp a rty jn ą , n ie  są  ap o lityczne, i row a- 
dzą p o lity k ę  o b ro n y  in te resó w  k la sy  ro ­
b o tn icze j, n ie  o g ran icza ją  się  jed n a k  w y ­
łączn ie  do re p rezen to w an ia  ekonom icz­
n y ch  in te resó w  p racu jący ch , lecz w spól­
n ie  z p a rtiam i p o lity czn y m i d z ia ła ją  
w  k ie ru n k u  u trw a le n ia  dem o k rac ji w k ra ­
ju  i p rzeb u d o w y  u s tro jo w e j, zgodnej 
z h isto ry czn y m i in te resam i k lasy  ro b o ­
tn iczej.

Z w iązki zaw odow e to o rg an izac ja  n ie ­
zależna . W sp ó łp rac u ją c  z p a rtiam i d em o ­
k ra ty czn y m i, n ie  p o d p o rząd k o w u ją  się 
one  żad n e j p a rtii. Z w iązki Z aw odow e p o ­
p ie ra ją  R ząd Je d n o śc i N aro d o w ej, lecz 
są  n ieza leżn e  od  Rządu i w ładz rz ą  o 
wycih.

G łów na cecha  od rodzonego  mcthu za- 
w odow ego — to jed n o lito ść  tego  m chu .

Z w iązki Z aw odow e dążą do u g ru n to ­
w a n ia  so ju szu  robo tn iczo -ch łopsk iego .

O d rodzony  ru ch  zaw odow y — w ierny  
trad y c jo m  k la sy  ro b o tn icze j Polski s to i 
n a  g ru n c ie  so lid a rn o śc i m iędzynarodo-

K ongres m ocno p odkreślił, że k lasa  ro ­
b o tn icza  — czołow y oddział obozu d e ­
m o k ra ty czn eg o  — sto i n iezłom nie  ^  
s tra ży  dem o k rac ji. K lasa  robo to  _ 
w  niw ecz ob ró c i w sze lk ie  u siło w an ia  
re ak c ji, zm ie rza jące  do o d zyskan ia  u  ra- 
con y d h  pozycji. K o n g res p o d k res.it, ze 
s tra jk  s ta ł  s ię  n a rzędziem , za  pom ocą
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którego reakcja  s ta ra  się pogłębić trud­
ności gospodarcze, opóźnić odbudowę 
krajiu i w ezwał klasę robotniczą i in­
teligencję pracu jącą do czujności, do 
w alki z wszelkimi próbam i sabotażu. Kon­
gres domaga się od Rządfu nacjonaliza­
cji w ielkiego i średniego przemysłu. 
Nie ma pow rotp do Polski sanacy jnej 
sprzed 1939 r. ani do Polski Chie.no- 
Piasta sprzed 1926 r. — głosi rezolucja 
Kongresu.

W  spraw ie ziem zachodnich Kongres 
uważa, że utrzym anie przez Państwo 
Polskie odzyskanych prastarych  polskich 
ziem po O drę i N ysę jest w arupkiem  po­
koju i wzywa klasę robotniczą do czyn­
nego udziału w osiedlaniu i zagospoda­
rowaniu na tych ziem iach ludności po l­
skiej.

Kongres ostrzega przed lansowaniem  
starych  koncepcji tw orzenia kordonów 
san itarnych  przeciwko ZSRR, co po n o ­
wemu nazywa się „blokiem  zachodnim".

Postulaty Kongresu przedstaw iają się 
następująco:

Związki zawodowe, licząc się z cięż 
kimi w arunkam i powojennymi, zniszcze­
niem kraju , nie w ysuw ają żądań, których 
władze nie będą w stan ie  zrealizować. 
Jednocześnie Kongres stwierdza, że 
związki zawodowe nie zadow alają się 
dotychczasowym i osiągnięciam i i będą 
się domagać:

1) unorm ow ania płac, by umożliwić 
pracow nikom  minimum egzystencji,

2) sp ra w ied liw eg o  p o dzia łu  żyw ności,
3) kontroli nad działaniem funduszu 

> pro wiza cyjnego,
4) zorganizowania we w szystkich za­

kładach pracy odpow iedniego bezpie­
czeństwa pracy,

5) zmiany ustawy o urlopach w k ie ­
runku przedłużania urlopów  dla p raco­
wników fizycznych, zatrudnionych przy 
pracach ciężkich i szkodliwych dla zdro­
wia,

6) spraw iedliw ego przydziału mieszkań 
dla pracujących,

7) zreorganizow anie Uibozpiećzalni Spo­
łecznej i przekazania zarządu nad nią 
Związkom Zawodowym,

8) zwiększenie ochrony m acierzyństw a
9) w yasygnow anie prżez Zakłady p ra ­

cy odpow iednich funduszów na należy­
te w yposażenie świetlic fabrycznych, klu­
bów, bibliotek.

W  końcu Kongres określił zadania Ru­
chu Zawodowego: Klasa robotnicza ma 
wielkie zadanie do spełnienia w dziele 
odbudowy. Rola ruchu zawodowego 
wzrosła niew spółm iernie w porów naniu 
z okresem  przedw ojennym . Związki Za­
w odowe organizują kontro lę społeczną 
życia gospodarczego kraju , m obilizują 
masy pracu jące do podniesienia w ydaj­
ności p racy jako niezbędnego w arunku 
poprawy bytu: walczą o wzmocnienie 
dyscypliny pracy i likw idacji kradzieży 
w fabrykach, magazyn,acih, transporcie; 
pom agają w  rozbudowie spółdzielczości; 
związki zawodowe m ają zadanie w ysu­
w ać zdolnych robotników  na k ierow ni­
cze stanow iska; prow adzić bezustanną 
pracę  nad podniesieniem  poziom u polity ­
cznego i uśw iadom ienia obyw atelskiego 
członków związków i niezorganizow a- 
nyoh m as robotniczych.

W  celu podniesienia podw yższenia 
kw alifikacji, Związki Zawodowe szkolą 
ak tyw  związkowy i rady zakładowe.

Kongres Związków Zawodow ych rep re­

zentujący  przeszło m ilionow ą arm ię zor­
ganizow anych robotników  i pracow ników  
był potężną m anifestacją jedności i siły 
k lasy  pracującej.

Kongres przyczyni się do pogłębienia 
jednolitego frontu k lasy  robotniczej.

Po 6-letnich ciężkich zm aganiach w o­
jennych  w całym św iecie z hydrą teu- 
tońską, nastąpił wreszcie upragniony spo­
kój. W raz z pokojem  nastąpiła częścio­
wa zmiana granic polskich a z n ią  prze­
siedlanie narodu polskiego ze W schodu 
na Zachód. Jak  już podnosiły w szystkie 
dzienniki polskie, przesiedlanie to odby­
wało się chaotycznie, niezorganizow ane 
należycie. Podróż, k tóra powinna trwać 
3-—4 dni, trw ała nieraz kilka tygodni 
w w agonach otw artych na  deszczu i m ro­
zie. Przykra to i nadzw yczaj bolesna 
spraw a. Dzięki prasie  codziennej, k tó ra  
poruszyła sum ienie władz i społeczeń­
stw a polskiego do zajęcia się repatrian­
tami w tej groźnej dla nich chwili i 
przyjścia z doraźną pom ocą nieszczęśli­
wym ludziom — spraw a ta przybiera 
lepszy obrót i od tego czasu napływ ają 
dobrowolne datki dla ulżenia ich doli, 
a władze w ydały energiczno zarządze­
nia, aby pociągi z repatriantam i docie­
rały do miejsc przeznaczenia jak  naj­
szybciej i sk racały  postoje kilkudniowe. 
Dziwne to jednak i bardzo sm utne, że 
potrzeba było w ielkiego alarmu i rozgło­
su, by odezwało się sum ienie ludzi, k tó ­
rzy są  odpowiedzialni za transportow y 
chaos i bezpłanowość pracy.

W  tej nieszczęśliwej w ędrówce ludów 
biorą udział i nasi członkow ie-drukarze 
ze wschodu, udający się na Zachód 
wraz z rodzinami. W ymęczeni, w ynisz­
czeni w ędru ją  z m iasta do m iasta, od­
syłani przez kom itety t. zw. PUR-u, 
by szukali sobie pracy. N iestety  — p ra ­
ca nie wszędzie dla drukarza jest, a n a ­
w et jeśli w  którym ś m ieście znajdzie 
się ona naw et dla kilku drukarzy — to 
chroniczny brak mieszkań, b rak  dachu 
nad głową, uniem ożliwia im przyjęcie 
pracy. I czyja w tym wina?

W yjeżdżającem u, opuszczającemu sw o­
ją ojcowiznę, pozostawiającem u cały 
swój dobytek, ośw iadczają kom isje, że 
na Zachodzie otrzym a w rekom pensacie 
i m ieszkanie i urządzenie. P rzybyw ają­
cego na Zachód po trudach podróży spo­
tyka rozczarowanie. A przyczyna tego?

Na to pytanie odpow iadają kom itety 
repatriacyjne — stereotypow o: „Jesteś­
my bezradni, maimy jeszcze u siebie ty ­
siące Niemców, którzy nie chcą opuszczać 
terenów". Dzieje się to nie tylko na 
przyznanych nam nowych terenach — 
ale i w polskich w siach i m iastach na- 
leżącyoh do 1939 r. do Polski. W  W roc­
ławiu pracuje dotychczas jeszcze około 
300 drukarzy  Niemców, to samo w Gli­
wicach, Bytomiu, Opolu, Nowej • Rudzie 
i dziesiątkach innych miast. N ikt ich nie 
usuwa, zapisują się do rozm aitych par- 
tyj, udają niew innych baranków ; daw ­
niejsi prow odyrzy, podpory hitleryzmu, 
m ordercy milionów niew innych ludzi, 
siedzą dzisiaj w terenach daw nej Pol­
ski zupełnie bezpiecznie i jak zawsze 
bezczelni i aroganccy. Między nimi jest 
dużo również volksdeut6cherów, tych za­
przedańców , którzy dziesiątki lat jedli 
chleb polski, a później zbezcześcili sw o­
je  sum ienie i przeszli na stronę mar- 
dercy-wroga.

Kongres przyczyni się do wzmocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Kongres przyczyni się do jeszcze w ięk­
szego zespolenia w szystkich sił dem okra­
tycznych w okół Rządu Jedności N aro­
dowej.

repatrianci
Pytamy 6ię — jakim  praw em  — ci 

wrogowie siedzą jeszcze na m iejscu i 
zabierają chleb i m ieszkanie oraz pracę 
nieszczęśliwym naszym uchodźcom. Nas 
usuwano z mieszkań, j z - prący • za: ićh 
okupacji w przeciągu 24 godzin, nriiiony 
ludzi wywożono na przym usow e robotyi 
wieszano, mordowano w krem atoriach i 
obozach i n ik t nie stanął w  naszej obro­
nie, nikt nie litow ał się nad m ordowa­
nymi dziećmi, kobietam i i starcam i. 
Gdzież byli w tedy obrońcy uciśnionych, 
gdzie był w tedy Ojciec św., k tóry  dzi­
siaj bićrze w obronę „uciśnionych t nie­
szczęśliwych" Niemców, urządza składki 
i serce mu pęka nad dolą niew innych 
niemiaszków?

Śmiemy zapytać, czy w ślady papieża 
idą i nasze władze, k tó re  nie usuw ają 
Niemców z Polski, którzy zab ierają  pra­
cę naszym repatriantom , naszym  człon­
kom, które nie mogą do dzisiejszego 
dnia — 7 m iesięcy po w ojnie — usunąć 
wroga z kraju. Dlaczego tych zbrodnia­
rzy nie używ a się do usuwania i czysz­
czenia rozwałisk, dó : budow yi tnpdtów, 
do budowy dróg i dziesiątek* innyclr. cięż­
kich robót — do jakich  oni używali na­
szych nieszczęśliw ych ludzi — a daje  
im się spokojną pracę; m ieszkają w nie­
zniszczonych domach i knu ją  krw aw y 
odwet.

Najw yższy czas kres temu położyć. 
Nie ma litości, nie ma serca dla m or­
derców milionów ludzi. Domagamy się 
od władz naszych, by repatriantom  dano 
dach nad głową, pracę, by czuli, że są  
w wolnej, suw erennej Polsce a nie pod 
knutem , nie w niewoli niem ieckiej; dość 
poniew ierki i męki ludu polskiego przez 
sześć la t niewoli

N ajwyższa pora, by  należycie zorga­
nizować transport na now e falangi lud­
ności napływ ającej tak ze w schodu jak' 
i zachodu. M inisterstwo Ziem Zachod­
nich powinno już dzisiaj zorganizować 
odpowiednie oddziały po m iastach i miej* 
scach przyjęcia repatriantów  i rozloko­
w ania ich według zajęć i umożliwienia 
im pracy w swoim zawodzie, by ludzie 
pracy nie tułali się i nie w ędrowali od 
miasta do miasta.

Dalszym zadaniem władz na  Zachodzie 
jest usuw anie szabrowników, by nie 
niszczyli i n ie rabow ali dobra państw o­
wego, nie wywozili ram z okien i drzwi 
z pozostałych jeszcze domów a kontro­
lerzy, którzy przyjeżdżają na  kontro lę 
obwodów, „czy w szystko jest w porząd­
ku" — by nie zabierali ze sobą napeł­
nionych au t ze zrabowanymi a jeszcze 
pozostałymi rzeczami, (vide „Dziennik 
Polski" św iąteczny numer art. p. t. „Du­
chy na Żuławach"). Gdy w szyscy speł­
nią uczciwie, sum iennie 6WÓj obowią­
zek, w tedy nieszczęśliwy repatrian t znaj­
dzie spokojny dach nad głow ą i pracę 
i z oddaniem  poświęci się pracy nad 
odbudową Ojczyzny, wierząc, że jest 
w ładza polska, że jes t ktoś, kto go już 
nie ruszy z m iejsca i nie będzie nim 
poniew ierał.

*

W  związku ze spraw ą em igracji lud­
ności na zachód pragniem y jeszcze zwró­
cić uw agę naszych Oddziałów, Rad za-

Drukarze —
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k ład o w y ch  i d y re k to ró w  d ru k a rń  n a  je ­
den ba rd zo  w ażn y  p ro b lem  w  n aszy ch  
d ru k a rsk ich  s to su n k ach . M iędzy  przew i­
ja ją cy m i s ię  n a  zachodzie  ludźm i p e łn o ­
w arto śc io w y m i i fachow cam i w pe łn y m  
znaczen iu  tego  słow a, członkam i b. n a ­
szy ch  o rg an izac ji —  p rz e w ija ją  s ię  róż­
ne m ętne  ind y w id u a , szab ro w n ik i, k tó ­
rzy  p o d sz y w a ją  s ię  p o d  ln iano  d ru k arzy , 
sk ład aczy  lub m aszyn istów , a k tó rzy  n ie  
m ają  p o jęc ia  n aw et o d ru k a rs tw ie  — i 
sw o im  bezczelnym , a ro g an ck im  tu p etem  
s ta ra ją  s ię  w ślizgnąć  do d ru k a rn i pod 
p re tek s tem  sz u k an ia  zarobku, b y  w  m ię­
dzyczasie  coś w y szabrow ać, późn ie j zn ik ­
nąć i znow u w in n ej m iejscow ości ten  
sam  e k sp e ry m en t pow tórzyć.

M y w  sw oim  zaw odzie, w  sw oich  o r­
g an izac jach  zaw odow ych  m am y ludzi w y ­
k w alifikow anych , zo rgan izow anych , k tó ­
rzy o d p o w ia d a ją  za  sw o ją  p ra c ę  i je j 
s ię  n ie  pow stydzą .

N a leży  p rzes trzec  w ięc  w szystk ich

Odezwa
Po uch w alen iu  u staw y  o un aro d o w ien iu  

p rzem ysłu , n a s ta je  m om ent p rze jśc ia  k lu ­
czow ych  gałęzi p rzem ysłu  w ręce N aro d u  
i w chodzim y w o k re s  p rze jm o w an ia  przez 
w ładzie p ań stw o w e zak ładów  p racy . W y ­
m aga to sp ec ja ln eg o  u sto su n k o w an ia  się  
Zw iązków  Zaw ód, do ty ch  w ydarzeń .

R zucone przez K om isję C e n tra ln ą  Z w ią­
zków Z aw odow ych  w  p ierw szy ch  m iesią ­
cach  o d zy sk iw an ia  n iepod leg łości, hasło : 
„W zm ożenie  w y d a jn o śc i p racy , to w a ru ­
n e k  lepszej p rzy sz ło śc i'4 —  w tej chw ili 
s ta je  s ię  jeszcze  b a rd z ie j obow iązu jącym , 
b a rd z ie j n ag lący m  i bo jow ym .

To, co w czora j b y ło  ty lk o  pod zarządem  
państw ow ym , dziś s ta ło  s ię  naszym  w sp ó l­
nym  dobrem , n aszą  w łasnośc ią . Ju ż  n ik t 
nam  n ie  odb ierze  w arsz ta tó w  p ra c y  — 
pracujem y u sieb ie  i dla sieb iel M usim y 
jeszcze  bard z ie j w zm óc w y d a jn o ść  p racy .

M usim y jeszcze  czu jn ie j dibać o całość 
n a szy ch  zak ład ó w  p racy , o u rządzen ia  
i narzęd z ia  — aby  n ie  u leg a ły  n iszczeniu , 
o su ro w ce  —- żeby  by ły  u ży te  na jek o n o - 
miczmiej, o o d p o w iedn ią  i n a jle p szą  o rg a ­
n izac ję  p rzedsięb io rstw .

k ie ro w n ik ó w  d ru k arń , R ady zak ładow e, 
O d d z ia ły  n aszego  Z w iązku i K olegów  
p rzed  „m ętam i", k tó re  się  p o d szy w ają  
p o d  m iano  d ru k a rz a  i z m ie jsca  na leży  
z n im i skończyć, p rzep ęd za jąc  n a  cz tery  
w ia try  —  lub  o d d a jąc  w  ręce  w ładz.

K ażdy  zaw odow y d ru k arz -k o leg a  u d a ­
jąc y  s ię  n a  zachód, p o siad a  p rzy  so b ie  
d o k u m en ty  zw iązkow e, św iad ectw a  w y ­
p isu , leg ity m ac je  zw iązkow e, lub leg ity ­
m ac je  p ra c y  n ie  z d n ia  o sta tn iego , lecz 
i d aw n ie jsze , k tó re  św iadczą  o jeg o  fa ­
chow ości i  p rzy n ależn o śc i do  n aszych  
o rg an izac ji —  ty lk o  tak ich  n a le ży  p rz y j­
m ow ać do  p racy , bo d a ją  g w aran c ję  so ­
lid n e j, uczc iw ej p ra c y  a n ie  m y d len ia  
oczu  i szab ro w n ic tw a .

P o s tęp u jąc  w  ten  sposób  w y p len im y  
zgniliznę, n ieuczc iw ość  raz  n a  zaw sze, za 
co b ę d ą  nam  w dzięczni ludzie  uczciw i, 
żądn i p racy , a a tm osfera  w  k ra ju  s ię  
oczyści z n ieb ie sk ich  p taków .

B. G.

K. C. Z. Z.
M usimy w ysunąć jak najw ięcej zdol­

nych i odpowiednich ludzi na kierow nicze  
stanow iska w zakładach pracy.

M usim y w ytężyć w szystk ie  siły  i zdol­
ności, celem  lepszego zorganizowania  
pracy, wzm óc propagandę w ynalazczości 
wśród pracowników.

Tam, gdzie  zak ład y  p ra c y  przechodzą  
z rą k  p ry w a tn y ch  w  rę c e  P aństw a, n a leży  
czuw ać, żeby  s ta ło  s ię  to  pod k o n tro lą  
Rad Z ak ład o w y ch  i Zw iązków , bez m ożli­
w ości p o p e łn ien ia  jak ich ś  n ad u ży ć  ze 
s tro n y  w łaścic ie li. C hrońm y m aszyny  
i n a rzęd z ia  p rzed  zniszczeniem , z ap asy  s u ­
row ca p rzed  kradzieżą.

W  zak ład ach  p racy , k tó re  w  m yśl d e ­
k re tu  p o d leg a ją  re p ry w aty zac ji, Z w iązki 
Z aw odow e w in n y  szczegó ln ie  w zm óc czu j­
ność, aby n ie  s ta ło  s ię  to z k rzy w d ą  ro ­
bo tn ików .

Zw iązki Z aw odow e w in n y  delegow ać 
sw o ich  p rzed staw ic ie li do  tw orzonych  
o b ecn ie  kom isy j, m ający ch  za zadanie  
p rze jm o w an ie  zak ładów  p racy  i u sta lan ie  
odszkodow ań.

P ro to k ó ł
z I plenarnego posiedzenia Zarządn Głównego 

w dniach 4 i 5 listopada 1945 r.
Na posiedzen iu  obecn i ko ledzy : z Z a­

rządu  Gł. z K rakow a B enrad  G., B utw in 
K., H erm an B., K oczub W ., P y rd ek  W., 
Szczucki W ł., W o lań sk i K. Z W arszaw y:
A. Skrzyńsk i, z Łodzi W . P rzedm ojski, 
z P oznania  P rzy b y ła  A., z K atow ic U r­
bań sk i J., z L ublina  F. S tabczyńsk i, 
z B ydgoszczy B eau v a lle  i  K aniew ski, 
Z C zęstochow y P ierzgalsk i, ze Szczecina 
W . Jak u b o w sk i, z B iałegostoku  W aszk ie ­
wicz, z W ro c ław ia  St. T ryba. Prócz tego  
b ra li u dz ia ł w  p o sied zen iu  członkow ie 
Kom. k o n tro lu ją ce j i zast. oraz zast. 
członków  Z arządu  z K rakow a, kol.: 
C zapkiew icz  M., H arasym ow icz  J., Hu- 
bisz P., B łachut J., P rokop  W ł.; Łysz- 
czarz Fr., Z iem iańsk i St., S ław ek  M., Ir- 
lik  A., K lo tzer M., S te lm aszek  J.

P orządek  d z ienny  p osiedzen ia : 1) U- 
k o sty tu o w a n ie  Z arządu ; 2) Sp raw ozda­
n ie  tym cz. p rzew o d n icząceg o ; 3) Z a tw ie r­
dzen ie  S ta tu tu  i R egulam inu; 4) U sta len ie  
w y so k o śc i w k ład ek  i zapom óg; 5) U sta­
len ie  jed n o liteg o  w zoru  ksiąg , w ykazów , 
sp raw ozdań  i p ieczęci Z w iązku; 6) U sta­

len ie  e ta tó w  p ła tn y ch  pracow ników  
C e n tra li i w y so k o śc i uposażeń ; 7) U sta ­
len ie  w y so k o śc i d ie t d la  de legatów ; 8) 
U sta len ie  p ro g ram u  i sposobu w y k o n an ia  
w niosków  u chw alonych  przez XIII. 
Z jazd; 9) W y b ó r de leg ató w  na  K ongres 
Z w iązków  Z aw odow ych  w W arszaw ie; 
10) U sta len ie  k a n d y d a tu ry  do C entr. Ko­
m isji Z w iązków  Zaw.; 11) W o ln e  w n io ­
sk i i in te rp e lac je .

Posiedzen ie  zagaił tym cz. przew . Z a­
rząd u  Gł. kol. Koczub i w ezw ał do zg ła­
szan ia  k an d y d a tó w  n a  przew odn iczącego  
Z arządu  Gł. Kol. S k rzyńsk i A. w y su n ął 
k a n d y d a tu rę  kol. B utw ina K., k tó ry  m an­
d a tu  n ie  p rzy ją ł, poczem  n a  w n io sek  kol. 
Szczuckiego w y b ran o  jed n og łośn ie  p rz e ­
w odn iczącym  kol. Koczuba W . S e k re ta ­
rzem  Zacz. Gł. w y b ran o  jed n om yśln ie  
kol. Szczuckiego W ł.,z a ś  sk a rb n ik iem  ró w ­
n ież  jednom yśln ie  kol. B enrada G. Na 
zas tęp có w  p rzew o d n icząceg o  w y b ran o : 
1. kol. B utw ina K. (Kraków), II. zast. kol. 
S k rzy ńsk iego  A. (W arszaw a). Zast. se ­
k re ta rza  w y b ran o  kol. H erm ana  B. (Kra­

ków ), zast. sk a rb n ik a  kol. P y rd k a  W. 
(Kraków).

Do 2-gg punktu , p o rząd k u  dz iennego  
kol. Koczub oznajm ia, że p ro to k ó ł Z jazdu 
o trzy m ał dop iero  w p rzeddzień  posied ze­
n ia, p ro p o n u je  w ięc  go o d czy tać  i om ó­
wić go n a  n as tęp n y m  posiedzen iu  p le­
n a rn y m  Z arządu  Gł., co p rzy ję to . —  Z da­
jąc  sp raw o zd an ie  z tym cz. dz ia łalnośc i 
zaw iadom ił m. in., że poczyn iono  s ta ra ­
n ia  o lokal d la  C en tra li Zw iązku i dla 
O k ręg u  k rak ow sk iego . O dpow iedn i lokal 
już  jes t u p a trzo n y  i są  pow ażne w idoki 
na  u trzy m an ie  go. W  dn. 14 ub. m. w y ­
jeżdża ł do K atow ic celem  p o czyn ien ia  
w yc iąg ó w  z p ro to k ó łu  Z jazdu, p ro to k ó ł 
op raco w y w ał sek r. Z jazdu  kol. J. U rbań­
ski. D nia 27 ub. m. w y jeżd żał do W arsza ­
w y  do Kom. C entr. Zw. Zaw. w  sp raw ach  
o rg an izacy jn y ch  oraz w  zw iązku  z m a ją ­
cym się odbyć za dw a ty godn ie  Kraj. 
K ongresem  Z w iązków  Zaw. W  o k resie  
od Z jazdu  do I. p o sied zen ia  Z arządu  Gł. 
w p ły n ę ło  45 pism , k tó re  p o d a je  do w ia ­
dom ości w  streszczen iu . P o daje  do w ia­
dom ości ok ó ln ik i Kom. C. Z. Z. do ty czą­
ce K ongresu. Do K om isji K ongresow ej 
w e jdzie  jed en  z ko leg ó w  z W arszaw y . 
W n io sk i n a  K ongres zgłoszą O kręg i 
Z w iązku bezp o śred n io  do O k ręg u  w 
W arszaw ie. Zw iązek w y s tąp i do w ładz 
ko le jo w y ch  o p rzy zn an ie  d la C en tra li 
bezim iennego  b ile tu  k o le jo w eg o  na s ta ­
łe p rze jazd y  ko le jam i w  sp raw ach  o rg a­
n izacy jn y ch . N astęp n ie  m ów ca om aw ia 
w n iosk i Zw iązku, k tó re  b ęd ą  zgłoszone 
na  K ongresie  m. in. w n io sek  w  sp raw ie  
w ynag ro d zeń  d ru k a rzy  za tru d n io n y ch  w 
d ru k arn iach , k tó re  s tan o w ią  dział po­
m ocniczy w  in n y ch  ga łęziach  p rzem ysłu  
i p ra cu ją  w y łączn ie  d la  tego przem ysłu  
(przykład: d ru k arn ia  K olejow a i in.) Do 
K. C. Z. Z. podaliśm y liczbę członków  
na  7.160 (za październ ik) i w sto su n k u  
proc. o trzym am y m an d a ty  na K ongres, 
Z O lsz tyna  o trzym aliśm y  pism o, już po 
Z jeździe od g ru p y  k o legów  tam tejszych , 
k tó re  donosi, że d ru k a rs tw o  na tam te j­
szym  te ren ie  jes t b. zniszczone obecnie 
tw orzy  się  w iększy  zak ład  p racy . C złon­
ków  liczy  O lsz tyn  do tychczas 35 N a­
s tę p n ie  om aw ia sp raw ozdaw ca sposób  
p rzep row adzan ia  w yborów  d e leg a tó w  na  
K ongres oraz sp raw ę  przydziału  darów  
z UNRRA. W ysłan o  pism o do K. C. Z. Z. 
w sp raw ie  p rzy d zie len ia  ro bo tn ików  w y ­
robów  p ap ierow ych , jako  po k rew n y ch  
in tro lig a to ro m  do Z w iązku Zaw. Prac. 
Przem. Poligraf, a n ie  do Z w iązku Zaw. 
R obotników  Przem . C hem icznego. Z aw ia­
dam ia n a s tęp n ie  o n ad ejśc iu  pism a 
z K. C. Z. Z. o w y d an ie  op in ii w sp ra ­
w ie  lik w id ac ji cechów  oraz w  sp raw ie  
up ań stw o w ien ia  d ru k a rń  i im

N ad re fe ra tem  tym  przew . o tw orzy ł d y ­
sk u s ję  w k tó re j zab iera li g łos praw ie  
w szyscy  obecni.

Kol. Skrzyński (W arszawa) w yp o w iad a  
s ię  za p rzekazan iem  m ałych  i śred n ich  
zak ładów  Spółdzieln iom  p ra cy  oraz za 
lik w id ac ją  cechów , jak o  p rzeży tków ; n a d ­
m ien ia  da le j b y  rów nież O kręg i k o rz y ­
s ta ły  z p rzy d zia łu  b ile tó w  k o le jo w y ch  
s ta ły c h  w  ce lach  o rg an izacy jn y ch  z uw a­
gi n a  w zm aq a jącą  się  ilość oddziałów . 
J e s t  rów nież zdania, że sp ośród  p racow ­
ników  C entr. Z arządu  D rukarń  Państw , 
ty lk o  d ru k arze  m ogą być  członkam i n a ­
szego Zw iązku.

Kol. P rzedm ojsk i (Łódź) om aw ia okó l­
n ik  K. C. Z. Z. o za tru d n ian iu  zdem obi­
lizow anych  in w alidów  W sk azu je  dale j, 
że d e k re t o p o śred n ic tw ie  p ra cy  n:e do­
puszcza  b iu r p o śred n ictw a  p racy  w Z w iąż-
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k a c h  Zaw. Z gadza  s ię  z kol. S k rzyńsk im  
co do b e zp ła tn y c h  b ile tó w  k o le jo w y c h  
d la  O kręgów .

Kol. B enrad  (Kraków) om aw ia  d e k re t 
o  p o śred n ic tw ie  p ra c y  i  żąda  zm iany  te ­
go d e k re tu  w  tym  sen sie , b y  Zw. Zaw. 
p rzy zn an o  p ra w o  p o śred n ic tw a  p racy .

Kol. S tab czy ń sk i (Lublin) p o p ie ra  ż ąd a ­
n ie  kol. B enrada  i w nosi ab y  O k ręg i 
u s ta liły  z asad y  zw iązkow ego p o śred n ic ­
tw a p ra c y  w drodze lo k a ln y ch  p o rozu­
m ień  z rządow ym i B iuram i Pośr. P racy .

Kot. B eau v a lle  (Bydqoszczl z aw iad a ­
m ia, że Izba Rzem. w B ydgoszczy  pow o­
ła ła  K om isję eg zam in acy jn ą, k tó ra  m ia ła  
■*; pom in ięciem  naszeg o  Z w iązku  w y s ta ­
w iać  d ow ody  k w a lif ik ac ji d ru k arza . Z a­
rząd  Zw. z m ie jsca  s ię  tem u  sp rzec iw ił, 
zas trzeg łszy  sob ie  w p ły w  n a  sp ra w y  
um ów  o n a u k ę  i  egzam iny  z u k o ń czen ia  
p ra k ty k i  w n aszym  zaw odzie.

Po w y cze rp an iu  d y sk u s ji n a d  sp ra w o ­
zdan iem  i p o  k ró tk ie j  rep lice  kol. Ko- 
czuba — p rzy ję to  sp raw o zd an ie  do w ia­
dom ości.

Pk t. 3 re fe ru je  ko l. K oczub. P o w o ła ­
n a  z W y d z ia łu  W yk . K om isja  R ed ak cy j­
n a  o p raco w a ła  te k s t s ta tu tu  n a  p o d s ta ­
w ie  u ch w ał Z jarllu . P ro je k t zo s ta ł d o rę ­
czony obecn y m  przed  rozpoczęciem  p o ­
sied zen ia . Po p rz y ję c iu  teg o  p ro je k tu  
przez Z arząd  Gł. zo s tan ie  on sk ie ro w an y  
do M in is te rs tw a  celem  z a re je s tro w a n ia  
i zatw ierd zen ia .

W  d y sk u s ji n a d  3 p u n k tem  zab iera li 
g los kol.: Przybyła, Butwin i Przedm ojski 
o raz  kol. Skrzyński, k tó ry  ośw iadcza, że 
lito g ra fo w ie  w arszaw scy  u b o lew ają , że 
n ie  m a ją  p rzed staw ic ie ls tw a  w  Z arządzie 
Gł., i p ra g n ą  s tw o rzy ć  osobny  oddzia ł 
Z w iązku. Z ap y tu je  w ięc  jak  s ię  do tego  
u s to su n k u ją  k o led zy -lito g rafo w ie  w  K ra­
kow ie, Łodzi i im. O k ręg ach ?

W  p o ru szo n e j sp raw ie  p rzez kol. 
S k rzy ń sk ieg o  zab iera li g łos ko!.: P yrdek , 
P ierzga lsk i, Szczucki i Koczub, k tó rzy  
w y ja śn ili, że  lito g ra f zas iad a  w W ydziale  
W yko n aw czy m , a o rgan izow ać  s ię  m ogą 
ty lk o  na  zasad ach  ogó ln ie  w  Z w iązku 
p rz y ję ty c h . W  ram ach  Z w iązku  tw orzyć 
m ogą se k c je  a n ie  oddzia ły . N a  n a jb liż ­
szy  Z jazd  m o g ą  k o led zy -lito g ra fo w ie  
p rzy jść  z w n iosk iem  o zm ianę  s ta tu tu . 
Sam o życie  o rg a n iz ac y jn e  n a  n ow ych  
p o d staw ach , da  w ie le  dośw iadczeń .

O m aw iano  da le j sp raw ę  reg u lam in u  
i u ch w alo n o  w k ład k ę  do C en tra li w  w y ­
sokości l*/o od zarobku , w  czym  m ieści 
się  s ta ła  w k ła d k a  do K. C. Z. Z. P rzy ­
ję to  p ro je k t p ieczęc i tak  cHa C en tra li, 
jak  i  d la  o k ręgów ; d la  oddziałów  u s ta ­
lono  ty p  p ieczęc i p o d łu żn e j. —- U chw a­
lono  w p ro w ad z ić  jed n o litą  księgow ość,, 
k s iążek  in k a sa  w k ład ek  i w y k azó w  m ie­
sięcznych . —  Z atw ierdzono  e ta ty  p ra ­
cow ników  C en tra li i w yso k o ść  ich  w y n a ­
g rodzeń, jak  rów nież  w y so k o ść  d ie t d la 
de leg ató w . — P o stanow iono  w znow ić 
y y d a w an ie  m iesięczn ik a  „W iadom ości 
G raficzne", a  fu n k c ję  re d a k to ra  p rzy d zie ­
lono  kol. B enradow i.

M an d a ty  n a  K ongres Z w iązków  Zaw ód, 
w  W arszaw ie  p rzy zn an o  okręgom : K ra ­
ków , Łódź. W arszaw a , Poznań. M an d a t 
z C en tra li po w ie rzo n o  kol. Szczuckiem u. 
K oszty  w y s ła n ia  d e leg a tó w  na  K ongres, 
p o k ry w a ją  okręg i, w y sy ła ją c e  d e leg a ­
tów . —  W y b ran o  Gł. K om isję  C en n ik o ­
w ą, w  k tó re j m an d a ty  p rzyznano  oprócz 
C en tra li, ok ręgom : K raków , Poznań, K a­
tow ice , Łódź, Bydgoszcz. W arszaw a.

W  k o ń cu  om ów iono tre ść  w n io sk ó w  
łich w alo n y ch  n a  Z jeździe  i 'u sta lono  k o ­
le jn o ść  ich  rea lizacy j.

śE cfeEęgćw  jg m q zfea
OKRĘG LUBLIN

Je sz cz e  dym ały zg liszcza w o k ó ł L ubli­
n a , k ie d y  d ru k a rz e  w spó ln ie  z  innym i 
ro b o tn ik am i zaczę li o rg an izo w ać  sw e  
k a d ry , s ta ją c  zw arc i p rz y  R adzie Z w iąz­
k ó w  Z aw odow ych . P ie rw sze  o rg a n iz a ­
c y jn e  z e b ra n ie  d ru k a rz y  o d b y ło  s ię  3-go 
s ie rp n ia  1944 roku . N a  zeb ran iu  tym  
w  p ierw szy m  rzędzie  uczczono  p o le ­
g ły ch  w w alce  o w olność O jczy zn y  jed ­
n o m in u to w ą  ciszą. W  w a lce  n ie ró w n e j 
z o k u p an tem  h itle ro w sk im  zg inęli kol. 
k o l.:  M ichalsk i A lek san d er, G rochow ski 
S tefan , R ybińsk i Józef, L ipski M arian , 
O lszew sk i E dw ard , T ark o w sk i Ja n , Do­
miniko Ja n , B anasik  Ja n , O gonek  Ed­
w a rd , K luch A ntoni, W y ro s tek  Tom asz, 
B usiew icz S tefan, Sm ok W ład y sław , K a­
linow sk i P io tr i M ich alak  B olesław . J e ­
dn i zg inę li w alcząc  z b ro n ią  w ręk u , inni 
w a lcząc  k o n sp ira cy jn ie , w alcząc  czcion­
k ą  i fa rb ą  d ru k a rs k ą  z ge rm ań sk im  n a ­
jeźdźcą. Cześć Ich  pam ięci!

W y zw o lo n y  Luiblin —  s ta ł  s ię  sied z ib ą  
w ładz p o lsk ich  i o środk iem  w skrzeszo ­
n eg o  n a  te re n a c h  w y zw o lo n y ch  życia  
sp o łeczn eg o , k u ltu ra ln eg o  i g o sp o d a rcze ­
go. Lublin —  p ro m ien io w ał id e ą  dem o­
k ra ty z a c ji  k ra ju . Tu p o w staw a ły  w iek o ­
pom ne d e k re ty  p ań stw o w o ści p o lsk ie j, 
k ip ia ła  tu  p ra ca  o rg a n iz ac y jn a , p raca  
tw órcza . W  p ra cę  tę  i d ru k a rz e  lu b e l­
s c y  w łoży li d u ży  w k ład , p ra c u ją c  bez 
w y tch n ien ia , bez Chwili w ah an ia  —  p ra ­
ca  ta  b y ła  ciężlka, gdyż d ru k a rn ie  lu b e l­
sk ie  n ie  b y ły  n a s taw io n e  n a  w ie lk ą  p ro ­
d u k c ję . A jed n a k  d ru k a rz  (lubelski p ra c y  
te j p o d o ła ł —  m ało  teg o , n ie  zapom niał 
też  o  o rg an izac ji zaw odow ej, znalaz ł 
czas n a  zo rg an izo w an ie  s ię , p o w o łu jąc  
do  życia  Z w iązek  D ru k arzy  i P o k rew ­
n y c h  Z aw odów  R. P. (O kręg  Lublin). Był 
to  w ów czas p ie rw szy  b o d a j zw iązek  
d ru k a rzy  na  te re n ac h  w yzw olonych.. W  
m ia rę  w y z w a lan ia  te ren ó w  n a d ch o d z iły  
p ism a od k o legów  z ró żn y ch  m iast in fo r­
m u ją c y ch  s ię  o w a ru n k ac h  p ra cy , p łac  
iitp. N ie  zan ied b a liśm y  odpow iedzieć  w y ­
czerp u jąco  i z ach ęca jąco  do o rg an izo ­
w an ia  się . W y ch o d ząc  sam i z a k c ją  o r­
g a n iz ac y jn ą  poza  Lublin — w y k o rz y s ta ­
liśm y  w sze lk ie  m ożliw ości, aby  do trzeć  
do  k o legów  ro z rzu co n y ch  w o k rę g u  lu ­
belsk im . P raca  sz ła  o p o rn ie  z b ra k u  
środków  lo kom ocji —  rad io  też  by ło  
u ż y te  w  n asze j akcji. Z dołaliśm y zor­
g an izow ać Z am ość, K rasn y s taw , T om a­
szów  Lubelski, B iałą Podlaską , u z y sk a li­
śm y też  k o n ta k t z B iałym stok iem  i C heł­
m em , k o n ta k t  ten  o g ran iczy ł s ię  ty lk o  do 
w y m ian y  pism . W  p ra c y  o rg a n iz ac y jn e j 
d u ż ą  żyw otność  w y k a z a ł O ddział Zam ość 
z kol. kol. S ko tak iem  St. i M alew iezem  
Sz. n a  czele.

Z w iązek  nasz  za tro szczy ł s ię  te ż  o b y t 
członków . Z aw arliśm y  u k ła d  zb iorow y 
p ra c y  z w łaśc ic ie lam i d ru k a rń  lu b e l­
sk ich , zdo ła liśm y  w p row adzić  u k ład  ten  
n a  te re n  n a sz y ch  oddziałów . Ja k o  O kręg , 
p ro w ad ząc  p ra c ę  o rg a n iz ac y jn ą  n a p o ty ­
k a m y  n a  po w ażn e  tru d n o śc i, gd y ż  w iem  
d ru k a rń  ro zs ian y ch  je s t  po  m iastecz ­
k ach , z a tru d n ia ją c y c h  po  k ilk u  p ra c o ­
w n ików . W  p ra c y  te j  je d n a k  n ie  u s ta je ­
m y, m a ją c  n a  w zg lęd z ie  n a sz e  ce le  i za ­
d an ia .

W  p ra c a c h  lo k a ln y c h  n ie  p o z o sta jem y  
w  ty le : na  dzień  1 m a ja  1945 r. zb io ro ­
w y m  w y siłk iem  cz łonków  u fun d o w an o

s z ta n d a r  zw iązkow y; b ib lio teczk ę  i  p o ­
w o ła liśm y  do  ży c ia  K om isję  K u ltu ra ln o - 
O św ia to w ą , k tó ra  w y k a zu je  w ie le  ży ­
w otnośc i, u m ila jąc  ży c ie  to w a rzy sk ie  
k o leg ó w , s e k c ję  m aszy n istó w , s e k c ję  
uczn iów , w  s tad iu m  o rg an izac ji je s t  se k ­
c ja  p om ocy  ż eń sk ie j —  tj.  p om ocy  in ­
tro lig a to rsk ie j i po m o cy  m aszy n  (na- 
k ład a cz k i i odb ieraczk i).

OKRĘG C ZĘSTO CH O W A .

N a jazd  w sp ó łczesn y ch  H unów  n a  
P o lsk ę  w e  w rześn iu  1939 r. p rze rw a ł ży ­
w o t O d d z iału  C zęsto ch o w sk ieg o  Z w ią­
z k u  D rukarzy . P ięć  i pó ł la t  stra sz liw e j
o k u p a c ji h itle ro w sk ie j poczy n iło  szczer­
b y  w  sze reg ach  tow arzy szó w  cza rn e j 
sz tu k i na  naszym  tereniie i zn iszczyło  
c a łk o w ic ie  in w en ta rz  o rg an izac ji. Go­
tó w kę, ja k a  p o zo sta ła  w  k asie  Z w iązku, 
zuży to  n a  zapom ogi d la  rodzin  d ru k a ­
rzy , k tó ry c h  o jco w ie  zn aleź li się  w  obo­
zach  jeń có w  lub  k o n c en trac y jn y ch . Sze­
ściu  d ru k a rz y  często ch o w sk ich  zg inę ło  
o d  ku l gestap o w có w  i w  obo zach  kon­
c en trac y jn y ch , trzech  n ie  w ró c iło  z w o j­
n y , a  ośm iu zm arło  w  m ięd zy czasie  n a  
sk u te k  n ied o ży w ien ia  i cho rób  zaw odo­
w y ch .

S m utny  b ilan s  o k u p a c ji zw ięk sza  zo ­
b o ję tn ien ie  rzesz d ru k a rz y  często ch o w ­
sk ich  n a  sp raw y  zaw odow e. Z ak ład y  
m ie jsco w e  w  o k re s ie  o k u p ac ji z a tru d ­
n ia ły  n iep ro p o rc jo n a ln ie  d u żą  ilo ść  ucz­
n ió w  i s ił  n iew y k w alifik o w an y ch , co  
zm usiło  w ie lu  k o legów  do szu k an ia  ź ró ­
d e ł u trzy m an ia  w  in n y ch  zaw odach . CL 
co zosta li p rzy  k a sz ta ch  i m aszy n ach , 
b y li w y zy sk iw an i w  m nie jszym  lub  
w ięk szy m  stopniu , a n a jm n ie jsz y  o d ru c h  
sam o o b ro n y  lik w id o w an y  b y ł przez w ła ­
śc ic ie li g roźbą  w y s ła n ia  n a  ro b o ty  do  
R zeszy. Za cen ę  p rzeb y w an ia  razem  
z ro d z in ą  k o led zy  c ie rp ie li n ie d o s ta te k  
i  nędz'-, p o p rz es ta ją c  n a  g ło d o w y ch  za ­
robkach .

T ak i s tan  is tn ia ł  w  C zęsto ch o w ie  
•w chw ili w k ro czen ia  w o jsk  so w ieck ich  
dn ia  16 s ty czn ia  1945 r. Szybko je d n a k  
b ra ć  d ru k a rsk a  w  n aszym  g ro d z ie  
o ck n ę ła  s ię  z o d rę tw ien ia , gdyż już  4 lu ­
teg o  zw ołano  zeb ran ie  o rg a n iz ac y jn e  
z in ic ja ty w y  kol. Cz. G ra jk a , po d czas 
k tó reg o  w y ło n io n o  ty m czaso w y  Z arząd  
w  oso b ach  kol.: H. S a to reg o  i K. G ło­
w a ck ie g o  o raz  d e leg a tó w  w szy s tk ic h  za­
k ład ó w  p ra cy . W  dn iu  4 m arca  ub. r. 
W a ln e  Z grom adzen ie  p o w o ła ło  n o w y  Za­
rząd  Z w iązku  z p rzew odn iczącym  Pierz- 
g a lsk im  J., sk a rb n ik iem  Szym ańsk im  L. 
i sek re ta rzem  G łow ackim  K. n a  czele.

W y szu k an ie  lo kalu , zdobycie  m eb li 
b iu ro w y ch , u ru ch o m ien ie  S e k re ta r ia tu  
o raz  p rzep ro w ad zen ie  a k c ji cen n ik o ­
w e j — b y ło  w y n ik iem  in te n sy w n e j p ra ­
cy  ty ch  ludzi p rzy  w y d a tn e j pom ocy  
kol. S a to rego . W  dniu. 16 m arca  1945 r., 
po  dw u k o n fe re n c ja ch  u  In sp e k to ra  P ra ­
cy, p o d p isan a  zo sta ła  um ow a zb io ro w a  
z w łaśc ic ie lam i zak ładów , w p ro w ad z a ją ­
ca  jed n o lite  s taw k i p łac  z p o d w y ższe ­
n iem  zarobków  w  n ie k tó ry c h  d ru k a r­
n iach  o 1000 p roc .

Po raz  p ie rw szy  w  h is to rii d ru k a r­
s tw a  n a  te re n ie  C zęsto ch o w y  u d a ło  s ię  
sk u p ić  p ry n c y p a łó w  p rz y  w sp ó ln y m  sto ­
le, gdzie  chodziło  o p o p ra w ę  b y tu  p ra ­
cow ników . K o n sek w en c ją  teg o  z eb ran ia  
je s t  fak t, że  O ddział Z w iązku  swym? 
w p ły w am i o g a rn ą ł 9 d ru k a rń  i 6 z ak ła ­
dów  in tro lig a to rsk ich . R uchliw ość i zde-
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cv d o w an e  stan o w isk o  Z arząd u  sp o tk a ły  
się  z uznan iem  ogółu , co w y ra ża  się  
łiczbą zare jestro w an y ch , członków  (314). 
Poza ch a łu p n ik am i n ie  m a w  C zęsto ch o ­
w ie  zak ładu , k tó reg o  p ra co w n ic y  n ie  b y ­
lib y  członkam i Zw iązku. P rzem yślanym i 
Z arządzeniam i w p ro w ad zo n o  po z ak ła ­
dach  sto łów ki, w  d ru k a rn ia ch  o trzy m u ­
je  s ię  p ó ł l i t r a  m lek a  dz ienn ie, p rem ie  
i oko liczn o ścio w e  d o d a tk i. N a  sk u tek  
in te rw e n c ji d e leg a tó w  Z w iązku  w  U rzę­
dzie  W o jew ó d zk im  uzy sk an o  k a r ty  ży w ­
n o śc io w e  I ka t. d la  p raco w n ik ó w  d ru ­
karń .

Z ofiar ko legów , sk ład ek  cz łonkow ­
sk ich  i jed n o razo w ej d an in y  w łaśc ic ie li 
K om isja  K u lt.-O św iatow a w y p o saży ła  
św ie tlicę  w  sze reg  d z ienn ików  i czaso­
p ism ; k lub  zao patrzono  w  g ry  to w a rzy ­
sk ie  i b ila rd . W  stad iu m  o rg an izac ji je s t  
rów n ież  b ib lio tek a , do k tó re j cz łonko­
w ie  ju ż  zao fia ro w ali część książek .

W  o k resie  sw ego  is tn ie n ia  Z arząd  
o d b y ł 45 p o sied zeń  zw y cza jn y ch , o ra^ 
p rzep ro w ad z ił 6 zeb rań  m iesięcznych  
i 4 n ad zw y czajn e  o g ó lne  zebran ia . 
U dzielono  zapom óg d o raźnych  (p rzew aż­
n ie  p o dróżu jącym ) na  sum ę 8.760 zł 
w  go tów ce, oraz p rzep row adzono  zb ió r­
kę  odzieży , k tó ra  rozdzielona  zo sta ła  
m iedzv  d ru k a rzy  zam iejscow ych , p rze ­
b y w a jąc y ch  w  częstochow sk ich  b a ra ­
k a ch  d la  rep a trian tó w . W  dniu  9 w rz e ­
śn ia  br. s ta ran iem  Z w iązku  od p raw io n e  
zo sta ło  n ab ożeństw o  ża ło b n e  za  dusze 
p o m o rd o w an y ch  przez h itle ro w sk ich  k a ­
tów  ko legów : śp. St. M ączyńsk iego ,
W ł. T ała jk o  i W . Jak u b czak a . Z w cza­
sów  p raco w n iczy ch  za  p o średn ictw em  
Z w iązku  k o rzy sta ło  36 członków  z bez- 
p ła ta y c h  p rze jazd ó w  k o le jo w y ch  i p o ­
b y tu  w  p e n sjo n a tac h . D zięki zabiegom  
Z w iązk u  w  d ru k a rn i p ań stw o w e j Nr. 1 
w  C zęstochow ie  z-cą d y re k to ra  zo sta ł 
ko l. K. K ępiński.

W  m yśl d e k re tu  o u tw o rzen iu  Rad 
Z ak ład o w y ch  —  n a  zarządzen ie  In sp ek ­
c ji P racy  22 O bw odu  —  kol. K. G łow ac­
k i jak o  d e le g a t Z w iązku  m ian o w an y  k ie­
row nik iem , p rzep ro w ad z ił w y b o ry  w  11 
zak ład a c h  p racy , k tó re  w  rezu lta c ie  
d a ły  21 re p rezen tan tó w  in te resó w  ro b o t­
n iczy ch  w  poszczeg ó ln y ch  zak ładach .

U chw ałą  Z arządu  G łów nego Zw. Zaw. 
P rac . P rzem ysłu  Po lig raficznego  w  d n iu  
4 lis to p ad a  1945 r. O ddział C zęstocho­
w a  p o d n ies io n y  zo sta ł do godności 
O kręg u . W  zw iązku  z tym  m usi n a s tą ­
p ić  re o rg an izac ja  S ek re ta ria tu , by  p ie ­
cza  nad podleg łym i oddziałam i m ogła 
b y ć  u trzy m an a  n a  w yższym  poziom ie.

OKRĘG POZNAŃ

'  Je szcze  w P ozn an iu  w alk i trw a ły  
w  całej p e łn i, a już  k o led zy  nasi u ru ­
chom iali, wzgl. zabezp ieczali d ru k a rn ie  
z P ap iero d ru k iem  i św. W o jc iech em  na 
czele. Lecz n ie  ty lk o  to b y ło  ich  celem . 
O rg an izac ja , z k tó re j w szyscy  w yszli, 
b y ła  d a lszą  tro sk ą  naszy ch  ko legów . 
Z w ołane  k o n s ty tu cy jn e  zeb ran ie  w dniu 
25 lu tego  ub. r. by ło  pu n k tem  zw ro tnym  
p o  6-letn iej p rzerw ie , a zarazem  dniem  
rozpoczęc ia  in te n sy w n e j p racy . O rg a n i­
zo w an ie  se k re ta r ia tu , o d szuk iw an ie  z a ­
g in io n y ch  p am ią tek , tary fa , d e le g o w a ­
n ie  członków  OKZZ, M ie jsk ie j R ady N a ­
ro d o w ej, W o j. R ady N aród . itd ., o to  
p ierw sze  p race  n ow ego  Z arządu. Bliż­
szy k o n ta k t z innym i O kręgam i zaw iąza ł 
n asz  d e leg a t n a  k o n fe ren c jach  cen n ik o ­
w ych w W arszaw ie  i Łodzi. W  s to su n k o ­
wo k ró tk im  czasie  zo rgan izow aliśm y  
w szy stk ie  O ddziały  naszeg o  O kręgu ,

p rz ep ro w a d z a jąc  p rz y  ty m  lu s trac ję  
ty ch że . R ów nież Z arząd , chcąc u jed n o li­
cić  p ra c ę  R ad Z ak ładow ych , od b y ł z n i ­
m i zeb ran ie , p o z o sta jąc  n a d a l z R adam i 
w  ścisłym  k o n tak c ie . S p raw a  uczni, k tó ­
r a  z p o w o d u  o k u p ac ji b y ła  b a rd zo  za ­
n ied b a n a , w y m ag ała  ry ch łego  u n o rm o ­
w an ia , to też  ju ż  w  czerw cu u rząd z ili­
śm y p ierw sze  egzam in y  w esp ó ł z O śro d ­
k iem  D o k sz ta łcen ia  Z aw odow ego. O bec­
n ie  k sz ta łcen ie  uczn iów  u ję to  w ram y  od­
p o w ia d a jąc e  naszym  w arunkom .

D użo zab iegów  p o św ięc ił O k ręg  p rz y ­
go tow an iom  X III Z jazdu , k tó ry  m iał o d ­
b y ć  s ię  już  w  d n iach  27— 29 czerw ca 
w  G nieźn ie , a o d w o łan y  w  o sta tn ie j 
chw ili p rzez  KCZZ. Po u s ta le n iu  d ru ­
giego te rm in u  Z jazdu, k tó ry  od b y ł s ię  
w  dn iadh  4—7 paźd z ie rn ik a , Z arząd  n ie  
szczędził p racy , aby  w y p a d ł om ku ogó l­
n em u  zad o w o len iu . Z ebrań  p len a rn y ch  
o dby to  6, Z arządu  zaś co tydzień . Człon­
k ó w  O k rę g  p o siad a  1100, w tym  bez­
ro b o tn y ch : sk ład aczy  ręczn y ch  35, sk ła ­
d aczy  m aszy n o w y ch  9, m aszy n istó w  8, 
lito g ra fó w  i pokr. 11, in tro lig a to ró w  7, 
n a k ła d ac z ek  8 —■ razem  78.

Z apom ogi w y p łacan o  do raźn ie  od  200 
do 1000 zł. W yso k o ść  w sp arć  uchw ali 
N ad zw y cza jn e  W aln e  Z grom adzenie  
w  dn iu  2 g ru d n ia  b r. Sekcyj m am y zo r­
g an izo w an y ch  5. W  p ierw szym  p le n a r ­
n y m  p o sied zen iu  Z arządu  G łów nego  ró­
w n ież  b y ł re p re z en to w a n y  nasz  O kręg. 
D użą p om ocą  s łu ż y ł nasz  Oikręg re p a ­
trian to m , k tó rzy  w  dość p o k aźn e j liczbie 
p rzew in ę li saę p rzez n a sz  teren .

OKRĘG OLSZTYN

O ddział n asz  p o w sta ł 16 cze rw ca  1945 r., 
k ied y  do  O lsz ty n a  p rzy b y ło  k ilk u  d ru ­
k arzy , b y  na te ren ie  Ziem i o d zyskanej 
sze rzy ć  słow o  d ru k o w an e  i o tw orzyć  
d la  s ieb ie  w a rrsz ta ty  p racy . W  p ierw ­
szym  zeb ran iu  naszego  O ddziału  u czest­
n iczy ło  7 o6Ói>. O n i w ięc  po łoży li p o d ­
w a lin y  pod  organ izac ję . S topn iow o  p rz y ­
b y w ali do  O lsz ty n a  inn i ko ledzy, k tó ­
rzy  staw aK  do p ra cy  'Już w  zo rgan izo ­
w a n y ch  d ru k a rn iach . W  O lsz ty n ie  s ą  4 
d ru k a rn ie : U rzędu In fo rm acji i Prop.,
U rzędu B ezp ieczeństw a Publicznego, Sp. 
w y d aw n icze j „Zagon" o raz  Państw . Z akł 
G raf., k tó ra  je s t  jeszcze w  stad iu m  o r­
gan izac ji. N ajru ch liw szą  je s t  d ru k a rn ia  
U rzędu In fo rm acji i Prop., w k tó re j za ­
tru d n io n y c h  je s t  15 osób, w in n y ch  d ru ­
k a rn ia ch  p ra cu je  od 4— 8 kolegów . B rak 
czc ionek  p o lsk ich  n ie  pozw ala  na roz­
w in ięc ie  p ra cy  ną  w ięk szą  sk a lę . T ru­
dna  b y ła  sp raw a  z u sta len iem  cenn ika, 
p on iew aż  m ia ro d a jn e  czynn ik i w y m agały  
od  nas o p arc ia  s ię  n a  c en n ik ach  in n y ch  
m iast k ra ju . Później jed n a k  usta lo n o  cen ­
n ik , zb liżony do cen n ik a  w arszaw sk iego . 
G d y  n a  liście  członków  Z w iązku m ie liś­
m y 35 osób, postan o w io n o  rozpocząć n o r ­
m alną  p ra cę  w O ddziale. W  tym  celu 
odbyło  s ię  zeb ran ie  21 paźd z ie rn ik a  1945 
r., n a  k tó ry m  w y b ran o  zarząd  w sk ład z ie  
5 osób. Sporo p ra c y  p rzy sp arza  nam  
u n o rm o w an ie  s to su n k ó w  w  d ru k a rs tw ie . 
Z m uszeni b y liśm y  in te rw en io w ać  w  
C entr. Z arządzie  Państw . Z ak ładów  G raf. 
w  Łodzi, celem  o rg an izo w an ia  państw , 
d ru k a rń  n a  te re n ie  w arszaw skim . S p ra ­
w a ta  jed n a k  n ie  zo sta ła  przez ten  u rząd  
n a leży c ie  p rzep row adzona, p o n iew aż  n ie  
p rzy łączo n o  w szy s tk ich  d ru k a rń  pod  za­
rząd  p a ń stw o w y  —  lecz p o zostaw iono  
je  ro zm aity m  in sty tu c jo m . O d b ija  s ię  to 
n a  n o rm aln e j p ra cy  z u w ag i n a  to, że  
d ru k a rn ia  p o zo sta jąca  pod zarządem  M in. 
Inf. i Prop, je s t  zaso b n a  w  w ięk szą  ilość

czcionek  p o lsk ich  a  Państw . Zakł. Graft) 
ic h  n iep o s iad a ją , albo  w  znikom ej ilość® 
i  n ie  m ożna w  ty ch  d ru k a rn ia ch  rozwiń) 
n ąć  n a leży c ie  p racy . W  m iędżyczasfiett 
z jech a ła  tu  w iększa  ilość  k o leg ó w  rep a<  
tr ia n tó w  za p racą , k tó re j n ie  m ożna im , 
udzielić  z  b ra k u  m ate ria łu  i n a s tąp iło  ’ 
bezrobocie . G dyby  C. Z. P. Z. G. p rzy -j 
ją ł  pod  sw ój zarząd  w szy stk ie  zak ład y  
n a  naszym  teren ie , m ożna b y  by ło  roz- j 
dzielić ró w n o m iern ie  w szy stk im  d ru k a r-  i 
n iom  po lsk ie  czcionk i i b ezrobo tn i zn a ­
leź lib y  pracę. Z b ra k u  p ra cy  część k o le ­
gów  w y je ch a ła  szu k ać  je j w  in n y ch  
m ie jscow ośc iach , część zaś p racu je  w  
in n y ch  zaw odach. Z pow odu niefaóho- 
w ego zała tw ien ia  tej 6p raw y  przez C. Z.
P. Z. G. u  ogółu  ko legów  w  O lsz ty n ie  
p o w sta ło  n iezad o w o len ie  i żal.

O ddział nasz  n ie  je s t  d o ty chczas z a - ( 
re je s tro w a n y  w  U rzędzie W ojew . z b ra ­
k u  sta tu tu . Po o trzy m an iu  s ta tu tu , za- 
re je s tr . p rzez  w ładze, a p rzesłan eg o  nam  ■ 
p rzez Z arząd  Gł. Zw iązku —  poczyn im y  ; 
s ta ra n ia  w  U rzędzie W ojew . o za re je s tro -   ̂
w an ie  oddziału .

1

OKRĘG SZCZECIb

Z godnie z apelem  Rządu Jed n o śc i N a- ’ 
rodow ej w y ru szy ły  w  m aju  br. p ie rw sze  
czołów ki ad m in istrac ji p o lsk ie j na now o 
o d zy sk an e  p ra s ta re  ziem ie po lsk iego  
Pom orza Z achodniego , i w śród  tru d n o - , 
śoi n o w o o rg an izu jąceg o  się  d o ta rły  do 
„zachodniego  K odaku" — • Szczecina. 
W  sk ła d  ek ip  o p e rac y jn y c h  w chodzili 
rów nież  d ru k a rze  — k o ledzy  z całej 
Polski

L ipiec r. ub. p rzy n ió s ł n o w e  m ożliw o­
ści. O kręg  szczec iń sk i pon o w n ie  zo sta ł 
o d d an y  w rę ce  ad m in istrac ji p o lsk ie j —  ’ 
d o  zag o sp o d aro w an ia . Je d n a k  z d aw ­
n y ch  zapaleńców  p o zo sta li ty lk o  n ie ­
liczni. Ci, z p io n ie rsk im  zapałem  n ie  
s trac iw szy  anim uszu p rzy b y li po w tó rn ie , 
by  u ją ć  w  sw e  ręce  zak ład y  p rzem y słu  
p o lig raficznego , u ruchom ić je — o d d a ­
jąc  tym  sam ym  p o ży tek  ogółow i. Fala 
za  fa lą  n a p ły w a ją  do Szczecina now i osa ­
dn icy . W śró d  n ich  są  rów nież  drukarze . 
W p rzęg a ją  s ię  n a ty ch m ias t w k ie ra t  
um iłow anej p racy . Z as ta ją  p o n ad  w sze l­
k ą  m ia rę  zd ew asto w an e  zak ład y . Brud, 
n ie ład , sp a len izn a  i g ruzy . M aszy n y  bez 
zasad n iczy ch  części, b ra k  n a jp o trze b ­
n ie jszy ch  a rty k u łó w  pom ocniczych , b ra k  
prądu , b ra k  ludzi ofiarnych ...

L ipiec i  s ie rp ie ń  — to m iesiące  w y tę ­
żonych, p rz ek ra cz a ją cy c h  n ie raz  n o rm al­
ne  s iły  ludzk ie  poczynań . N ie  m a u s ta ­
lo n y ch  godzin p racy . Od św itu  do zm ro­
ku p ra ca  w re. D rukarze  są  w szystk im  
budow niczym i, szk larzam i, sto larzam i, 
m alarzam i, e lek tro tech n ik am i. Przez 
o k re s  dw um iesięczny  jed y n y m  w y n a g ro ­
dzeniem  —  m ętn a  zupka w sto łów ce. 
W  w y tężo n y m  w y ścig u  p ra cy  w ie lu  o d ­
padło. N ie p o siad a li p o trzebnego  h a rtu  
ducha. Je d n a k  ci, co pozosta li m ogą 
z dum ą pow iedzieć , że zd a li egzam in  
o b y w ate lsk i. D ru k arze  s ta n o w iąc y  zaw ­
sze k a m ą  o rgan izac ję , p o k aza li co um ie­
ją. P rzem ysł po lig ra ficzn y  ja k o  p ie rw szy  
u ru chom ił zd ew asto w an e  zak ład y  na  n a ­
szym  te ren ie .

D zisiaj n a  P om orzu  Z achodnim  je s t  
c zy n n y c h  19 zak ład ó w  p rzem y słu  p o li­
g raficznego , z uruchom iom ym i 200 m a ­
szynam i, k tó re  w m n ie jszym  lub w ię k ­
szym  sto.pn:iiu z a sp o k a ja ją  p o trze b y  te re ­
n u  z a o p a tru ją c  u rzęd y  i in s ty tu c je  w  n a j-  
p o trze b n ie jsz e  d ruki. G łów ny  o ś ro d e k  
d ru k a rs tw a  —  to  Szczecin. K oszalin ,
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S tarogród , W ałcz , Szczecinek, Ja s tró w , 
Dąb N ow y — oto  dalsze  ś ro d o w isk a  p ra ­
cy d ru k a rsk ie j. P rzy b y c ie  na  nasz  te ren  
w po ło w ie  w rześn ia  br. znanego  w P o ­
znan iu  na po lu  p ra cy  zaw odow ej kol. 
Jak u b o w sk ie g o  W ład y sław a , dało  p la ­
nom  naszym  u tw o rzen ia  Z w iązku  — re ­
alne ksz ta łty . W  dniu 29 w rześn ia  1945 
zw ołano  zeb ran ie  o rg an izacy jn e , na k tó ­
rym  kol. Jak u b o w sk i w y g łosił dłuższe 
rzeczow e przem ów ien ie . W y k az a ł w nim  
po trzebę  n iezw łocznego  zo rgan izow an ia  
się , tym  w ięcej w obec sp e c ja ln e g o  ch a ­
rak te ru , jaki Z w iązek n a  te ren ach  za ­
chodnich  spełn ia . P rzem ów ien ie  kol. J a ­
kubow sk iego  sta ło  s ię  w zakończen iu  
rezo lu c ją  u tw o rzen ia  Zw iązku.

W  dniu 27 p aźd z ie rn ik a  br. odbyło  się  
W aln e  Z grom adzenie, na k tó ry m  u k o n ­
s ty tu o w a ł się  Z arząd  Zw iązku w o so ­
bach : O chm ańsk i — przew odniczący ,
F rąck o w iak  — w iceprzew odn iczący , T o­
m aszew sk i — se k re ta rz . Matei,a zcst, 
se k re ta rza , Fuśn.ik — sk arb n ik . O oecnie  
Z w iązek je s t w trak c ie  ro zsze rzan ia  
sw y ch  ag en d  na cały  ok ręg  Pom orza 
Z achodn iego .

*
Kol. Jak u b o w sk i W ład y sław  — d y re k ­

to r C en tra ln eg o  Z arządu  P ań stw o w y ch  
Z ak ładów  G raficznych  O ddział Pom orze 
Z achodn ie  w Szczecin ie  zo sta ł n o m in ac ją  
z dn ia  1 g ru d n ia  ub. r. p rzen ies io n y  na 
s ta n o w isk o  G en era ln eg o  In sp ek to ra  do 
C e n tra li w Łodzi. Z asłużonem u na n a ­
szym  te ren ie  kol. Ja k u b o w sk ieg o  ży czy ­
m y dalszej ow ocnej p ra cy  dla dobra 
D em o k ra ty czn e j Polski.

OKRĘG WROCŁAW

W  n iedzie lę , d n ia  14. X. 1945 i .  o d ­
by ło  s ię  Z eb ran ie  Z w iązku P racow ników  
P rzem y słu  P o lig raficznego  w e W ro c ła ­
w iu  w  sali h o te lu  ,,Po lon ia".

Spraw o zd an ie  ze Z jazdu w G nieźnie 
złożyli kol. W ik ie ł i T ryba. Ze w zględu 
n a  p o trzeb ę  w y s ła n ia  d e fega ta -o rgam za- 
to ra  oraz p ro w ad zen ia  d a lszych  p rac  n-a 

— te re n ie  W ro c ław ia  p o stan o w io n o  p o d ­
w yższyć w k ład k ę  na czas p rze jśc io w y  
z 1 n a  2°/o. Kol. T ry b a  po d n ió sł o b o ję t­
ność i b ra k  z ro zu m ien ia  n iek tó ry ch  k o le ­
gów  dla sp raw  o rg an izacy jn y ch , w zy ­
w a jąc  do szczerze  in te n sy w n e j i so l i­
da rn e j p ra cy  o rg a n iz ac y jn e j w łaśn ie  na 
ty ch  te re n a c h  i zaznaczając , że idąc  po li­
nii! w sk azań  R ządu i W ładz  Z w iązkow ych, 
Z arząd  O k ręg u  uczy n i w szy stk o , aby 
p rzełam ać n iez ro zu m iały  opór p o szcze­
gó ln y ch  Z arządów  d ru k a rń  w p rzy jm o ­
w an iu  p o lsk ich  p racow ników . Z dajem y 
so b ie  d o sk o n a le  sp raw ę  z tru dnośc i 
i k o sz tó w  rem ontu , n a  jak ie  s ą  n a rażo n e  
d ru k a rn ie  n a  naszy d h  te ren ach . Z d ru ­
g iej jed n a k  s tro n y  n ie  zgodzim y się  n ig ­
dy na to, ab y  P o lak lfachow iec , czy n ie ­
fachow iec, p rz y je żd ż a ją cy  na  teren  Dol­
nego Ś ląska szczeg ó ln ie  z W ilna , Lw o­
w a i W arszaw y , n ie  m ający  n ig d zie  
m ieszkan ia , często  głodiny i źle u b rany , 
m u sia ł opuszczać W rocław , czy in n e  
nasze  s ta ro p o lsk ie  m iasto  D olnego Ś lą ­
sk a , u d a jąc  s ię  na dalszą  tu łaczk ę  z p o ­
czuciem  k rzy w d y , ja k a  go sp o ty k a  od 
sw y ch  ro daków , w chw ili gdy  p ra cy  
je s t  dość, gdy  p racę  te  w y k o n u ją  N iem ­
cy, gdy on ich  m oże zas tąp ić  i g d y  w  
cen tra ln e j Po lsce  w zyw a s ię  do w y jazd u  
n a  Zachód.

N ie  pozw olim y, aby  p o lsk ie  dzieci 
b y ły  g łodne, bo ich  o jco w ie  n ie  m ogą 
dostać pracy. P o lsk a  D em o k raty czn a  to

P o lsk a  ch ło p a  i ro b o tn ik a . W a lk a  nasza  
z k lik ą  sa n a c y jn ą  sk o ń czy ła  s ię . A le 
b ędziem y  w alczyć  z tym i, k tó rzy  z ró ż ­
n y c h  w zględów  u tru d n ia ją  nam  p racę , 
p rz y n o szą  szkodę  całem u  spo łeczeń stw u . 
Dila p o lsk ieg o  ro b o tn ik a  m usi znaleźć  s ię  
p ra ca  w  fab ry k ach  i w a rsz ta tac h  na 
m ie jsce  N iem ców .

A p elu jem y  do Z arządów  D rukarń , aby 
p o leco n y ch  p rzez nas p raco w n ik ó w  
przy jm o w ały , o d d a la jąc  N iem ców  lub 
p isem nie  p o d aw ały  pow ód odm ow y.

Ze w zg lędu  n a  po trzeb ę  chw ili o b ec ­
ne j s tw o rzo n o  s e k re ta r ia t  p ła tn y . S ek re ­
ta rzem  zo sta ł kol. T ryba, k tó rem u  p o le ­
cono zo rg an izo w an ie  w szy s tk ich  p ra c o ­
w ników  P rzem ysłu  P o lig raficznego  na 
te re n ie  D olnego Śląska.

U chw alono  rów nież  reg u lam in  dla 
m ie szk a jący ch  w dom u zw iązkow ym . W  
d y sk u s ji zab ie ra ło  głos szereg  ko legów  
oraz  b ęd ący  w g o śc in ie  ob. U nger, dyr. 
D ru k arn i W o jsk o w e j.

P am ięć d ru k arzy , k tó rzy  zginęli z rąk  
ok u pana  uczczono 3-m inutow ym  m ilcze­
niem .

Po o m ów ien iu  sz e re g u  sp raw  zaw odo­
w ych  z eb ran ie  zakończono .

OKRĘG BYDGOSZCZ
O k ręg  Pom orska rozpoczął sw ą  dz ia­

łalność  po o p u szczen iu  przez o k u p an ta  
ziem  zaćh o d n ich  s to su n k o w o  do in n y ch  
okręgów  późno. W praw dzie  już  23 s ty ­
cznia 1945 r. w kro czy ły  w o jsk a  ro sy j­
sk ie  i p o lsk ie  do B ydgoszczy, lecz inne 
m iasta  jak  G rudziądz. T oruń , W ąb rzeź ­
no, G dańsk, zaw sze b y ły  jeszcze  teren em  
dz ia łań  w ojennych .
. W  tak ich  to w a ru n k a c h  p rzy stąp iliśm y  

przed e  w szystk im  do zabezp ieczen ia  
zak ładów  p racy . Bez. p rąd u , św iatła , 
w ody, w n a jp ry m ity w n ie jszy c h  w a ru n ­
k ach  g a rs tk a  po zo sta ły ch  p rzy  życiu 
lub n iew y w iez io n y ch  do obozów  k o le ­
gów zabra ła  s ię  do p racy . T rzeba by ło  
n ap raw d ę  p rzezw yciężyć  sam ego  s ie ­
bie, aby p odo łać  zadaniu . Pam iętam , 
jak  to w jed n y m  z n a jw ięk szy ch  zak ła­
dów  na Pom orzu, w daw n, zak ład ach  
g raficznych  ,.B iblioteka Polska" rozpo­
częliśm y pracow ać . O grom na hala zecern i, 
bez szyb, śn ieg  na kasz tach , zim no, k ą tn ik  
zim ny p rz y le p ia ł s ię  do  sk o s tn ia ły ch  rąk , 
jed n a k  po radziliśm y  sobie , p rzenosząc 
k ilka  pudeł do po rtie rn i, gdzie sk ła ­
daliśm y p ierw szy  num er „W iadom ości 
B ydgoskich". P ierw sze słow o po lsk ie  
po sześc iu  la tach , na k tó re  ludność p o l­
sk a  n iec ierp liw ie  czekała.

Z czasem , g d y  prąd , św iatło , gaz, 
w o d a  b y ły  do uży tku , p raca  poszła  ra ­
źn ie j, zaczęliśm y o rgan izow ać  się. O d  
k w ie tn ia  1945 r. m ieliśm y zaczątk i o r­
g an izac ji w B ydgoszczy. O d k w ie tn ia  
zaczę ła  s ię  p raca  n ad  unorm ow an iem  
p łac y  i w aru n k ó w  p racy . M usieliśm y 
po lto n y w ać  ogrom ne trudnośc i. B rak 
śro d k ó w  żyw ności, opału , m ieszkań, 
m ebli — oto p raca , k tó rą  o rg an izac ja  
w  m ia rę  sw y ch  m ożności m usiała  za ­
jąć  się , celem  p rz y jśc ia  z pom ocą  sw ym  
cżłonkom . W  p ra c y  te j n ie raz  n ie  m ie ­
liśm y  zrozum ienia, u rz ęd y  m iast pom óc 
ro b iły  „seg regow an ie".

D zisiaj po  k ilk u  m ies iącach  p racy  
o rg a n iz ac y jn e j, p ra c y  n ad  u g ru n to w a­
n iem  n aszego  b y tu , stw ie rd zam y , że n a ­
dal p raco w ać  b ęd ziem y  n ad  p o d n ies ie ­
n iem  naszego  zaw odu  i o rgan izac ji, z 
tym i czynnikam i, k tó re  p rag n ą  dźw ignąć 
w zw yż naiszą O jczyznę. W  ty ch  k ilk u  
m iesiącach  p ra c y  o rg a n iz ac y jn e j, z k il­
ku d z iesięc iu  członków , dziś O k rę g  Po­

m orsk i liczy  oko ło  1400 członków . U zy­
sk a liśm y  nasz  „Dom Z w iązkow y", k tó ry  
po o d n o w ien iu  m am y do w łasnego  
uży tk u . Z ałoży liśm y Klub S p ortow y  
„G rafika". W  n a jb liższym  czasie p o w ­
s ta n ie  chór p rzy  O kręgu , założym y b i­
b lio teczk ę  w ła sn ą  itd.

N iech  m i będzie  w olno na tym  m ie j­
scu  podzięk o w ać  za w sp ó łp racę  i zro­
zum ien ie  tym  w szystk im  Kolegom  
i K oleżankom , k tó rzy  ow ocn ie  pom agali 
w p racy  nad p o d n iesien iem  nasze j o r­
gan izacji.

Z Okręgu K rakowskiego
Na te ren ie  O kr. K rakow sk iego  czyn­

ny ch  jes t 30 O ddziałów  w różnych  m ie j­
scow ościach  w o jew ództw a k rak o w sk ieg o  
i rzeszow sk iego . K o n tak t z O ddziałam i 
u trzy m y w an y  jest q łów nie  d roqą  w y m ia­
ny  k o resp o n d en c ji, co n ie  jest w y s ta r­
cza jące  tym bardzdej, że i tu  z d arza ją  s ę 
opóźn ien ia  w doręczen iu  poczty . T rud­
ne w a ru n k i k o m u n ik acy jn e  un iem ożli­
w ia ją  ob jazd  w szy stk ich  m iejscow ości, to 
też sek re ta rz  O kręgu, w y korzy  stu jąc  
otkazje, odw iedził do ty ch czas n ieznaczną  
ty lk o  ilość O ddziałów .

W  K rakow ie czynne są  Sekcje  Z aw o­
dow e: S k ład aczy . R ęcznych, S k ładaczy
M aszynow ych , M aszynistów . L itografów , 
C hem igrafów , In tro lig a to ró w  ii P e rso n e lu  
Pom ocniczego. Od s ty czn ia  1946 zo rga­
n izow ane  będą  S ekcje : P racow ników
B iurow ych oraz Sekcja  M łodocianych  
(uczniów).

W zw iązku z d ecy z ją  Z jazdu o u s ta le ­
n iu  s ied z ib y  C en tra li w K rakow ie  i po­
w ołan iem  do ty ch czaso w eg o  se k re ta rza  
O k ręg u  n a  s tan o w isk o  przew odn iczącego  
Z arządu  G łów nego, kol. Koczub W . u s tą ­
p ił ze s tan o w isk a  se k re ta rza  i m an d a t 
ten  w y k o n u je  obecn ie  jako  zas tęp ca  koi 
P rokop W ł. — R eferat Rad Z ak ład o w y ch  
prow adzi kol. Szk larsk i H., a re fe ra t ku l­
tu ra ln o -o św ia to w y  kOl. F rączek J.

Adresy Okręgów Związkw
(częściow o zmienione)

B iałystok — W aszk iew icz  P io tr, Lipo- 
W a 16.

Bydgoszcz — Zw. Zaw. Prac. Przem . Poi.
D olina 3.

Częstochow a —  Zw Zaw. Prac. Przom.
Poligr., N a jśw . M arii P an n y  43. 

K atowice — U rbańsk i Jan , K ościuszki 15. 
Kraków — Zw. Zaw. Prac. Przem . Poligr..

R ynek G łów ny 34, II. P-, of. pr. 
lu b lin  — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr..

K rakow sk ie  P rzedm ieście  29/9.
Łódź — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

S trze leck a  2 (OKZZ).
O lsztyn — Zw. Zaw . P rac  Przem. Poligr., 

św. B arb ary  1.
Poznań —  Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

Spoko jna  24.
Szczecin — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr., 

T om aszew sk i Rom an, M azurska  21. 
W arszaw a  — Zw. Zaw., P rac. Przem . Po— 

ligr., T arg o w a  15.
W rocław — Zw. Zaw . P rac. Przem. Po­

ligraf., W ierzb o w a  5.
Zarząd G łów ny Związku, Kraków, Rynek  

G łów ny 34, II. p., of. prawa.

R e d a g u je  K o m ite t .  W y d a w c a :  Z w ią z e k  Z a w o -
d o w y  P ra c o w n ik ó w  P rz e m y ś lu  P o lig ra f ic z n e g o
w  P o ls c e ,  Z a r z ą d  G łó w n y . — A d re s  R e d a k c j i :  
K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  U .  M — 08054


